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Wyiazd delegacji polskiej 
na uroczystości październikowe 

d o  Z .  S #  R .  R . skiego, Roman Kozłowski; prze 
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Boryżewie Nowym, 
pow. Płock, Antoni Trojanow­
ski; kierownik redakcji mie­
sięcznika „Wojsko Ludowe", 
Bogdan Hamera; kierownik 
brygady młodzieżowej, rębacz 
kopalni „Bolesław Chrobry", 
Czesław Kusion; przodownik 
pracy, maszynista huty „Po­
kój", Jerzy Kubka oraz na­
uczycielka szkoły podstawowej 
w Giżycach, pow. Sochaczew, 
Stefania Szczepkowska.- 

Na Dworcu Głównym w War 
szawie delegację żegnali przed­
stawiciele Komitetu Centralne­
go PZPR. Przybył również am­
basador ZSRR, W. Z. Lebie-

Zarówno delegaci robotni­
ków, pracujących chłopów, ko­
biet i  młodzieży, jak i naukow­
ców polskich dali wyraz swemu 
wzruszeniu, że obchodzić będą 
radosne święto wraz z bohater­
skim narodem radzieckim, któ­
rego zwycięstwu zawdzięcza 
swój byt niepodległy i wyzwo­
lenie społeczne wśród wielu na­
rodów również naród polski.

Doniosła uchwała Rady Ministrów

Przez rozbudowę sieci placówek PKO
Państwo stwarza dogodne warunki

lokowania oszczędności w gotówce
WARSZAWA. (PAP) — Wprowadzenie wysokowarto- 

ściowej i trwałej waluty, określonej w zlocie, stwarza nowe 
i pomyślne warunki dla wzrostu indywidualnych oszczęd­
ności i wymaga szybkiej rozbudowy instytucji, których za­
daniem jest stworzenie najdogodniejszych warunków dla 
pracujących w lokowaniu oszczędności w gotówce.

Zaufanie i szacunek5'd la no­
wego pieniądza stanowią przy 
wzrastających zarobkach pracu­
jącej ludności podstawę dla sze­
rokiego, masowego posługiwa­
nia się książeczkami oszczędno­
ściowymi iaiko najwygodniejszą 
formą planowego, rozsądnego 
oszczędzania.

Jednak dotychczasowa orga­
nizacja, przepisy i formy dzia­
łalności Powszechnej Kasy 
Oszczędności nie odpowiadają 
rosnącym już od pierwszych 
dni po wymianie zgłoszeniom 
i życzeniom ludności pracują­
cej.

W związku z tym Rada Mini 
strów postanawia:

1) Powszechna Kasa Oszczed 
ności jako centralna instytucja 
oszczędnościowa przystąpi nie­
zwłocznie do rozbudowy szero­
kiej sieci placówek w celu uła- 
twienia pracującym dogodnego

K lasa  pracująca Polski
melduje o wykonaniu

zebowfczaó październikowych
WARSZAWA (PAP). Z ka 

żdym dniem wzrasta liczba 
meldunków o przedterminowym 
ni wykonaniu zobowiązań po- 

|  Wziętych dla uczczenia 33 rocz 
E nicy Rewolucji Październiko- 
|  »ej ; II światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju. Dzięki en- 
f  tuzjazmowi i socjalistycznemu 

stosunkowi do pracy robotni- 
ty, a za ich przykładem mło 

gdzież oraz mało- i średniorol­
ni chłopi, osiągnęli poważne 

' Mkcesy produkcyjne, dając 
■przez to swój wkład w dzieło 
utrwalenia pokoju.
■ Bydgoszcz. Załoga war­

sztatów  PKP zameldowała o 
£ pełnej realizacji zobowiązań. 
ĘDzięki dobrej organizacji i so 
Łęjalistycznemu stosunkowi do 
’ pracy, załoga wykonała sze- 

lesr ponadplanowych prac, za­
oszczędzając 20.425 roboczo- 
Ifodzin.
! a Inowrocław. Młodzież wiej 

slfa masowo staje do akcji je­
sienno - wykopkowej w PGR. 
Liczne jej zobowiązania już 
Wstały wykonane. Młodzież z

'Księża mówią
Kilka dni temu ogłoszony 

P*ostał tekst pisma Urzędu do 
Spraw Wyznań, które stwier- 

■gdza, że Rząd Polski Ludowej 
®ie zamierza dłużej tolerować 

ś aa naszych ziemiach zachod- 
.. nich stanu tymczasowości sta­
nowisk kościelnych i przypo- 

/  >mna o przyjętych przez Epi- 
Kjwópat pół roku temu wyraź- 
\ Dych i uroczystych zobowią­

zaniach.
. Stanowisko Rządu spotkało 

*>? z pełnym poparciem więk- 
[ ^ości kleru. Ksiądz kapelan 

f- Frankowski z żar stwier­
dza np.:

^Istniejący dotychczas stan 
rzeczy stawia nas w kłopotli- 

§£r*j sytuacji wobec licznych py 
tan wiernych, kiedy nareszcie 
otworzone będą stałe polskie 
Ojecezje na ziemiach zacliod- 
aich“.

Ksiądz dr M. Finkę z arch. 
•Poznańskiej, zapytany o swe 
Manie na temat żądań zawar­
tych w piśmie Urzędu do 
•wpraw Wyznań, oświadczył: 

„Nie wyobrażam sobie, by 
Worykolwiek uczciwy Polak 
■™»gł wyrzec się tych ziem, 
stanowiących kamień węgielny 
Jokoju i pomyślnej przyszłości 
naszej ojczyzny. Toteż doce­
niani wagę stabilizacji stosun- 

w dziedzinie administra­
cji kościelnej*'.
*• '<0a!szy ciąg na str. i-ej)

SP w Inowrocławiu przepra­
cowała 3.500 junakodniówek, 
w Chełmcach — 300 junako­
dniówek.

Młodzieżowe załogi holow­
ników, należących do Państwo

wej Żeglugi na Odrze, prze­
wiozły w ramach zobowiązań 
październikowych 250 ton ła­
dunku ponad plaii. 1

■ Kraków. W wyniku zre­
alizowanych zobowiązań po­
wstało w woj. krakowskim 100 
młodzieżowych brygad produk 
cyjnych. Brygada młodzieżowa 
z Jakubowic wykonała 160 
proc. normy.

Ludowe W ojska K oreańskie
posuwafą się stale naprzód

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi, że Dowództwo 
Naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej ogłosiło w dniu 3 li­
stopada następujący komuni­
kat:

Na zachód od Anczu jed­
nostki Armii Ludowej w wal­
kach posuwają się pomyślnie 
naprzód. Na północ i na pół­
nocny wschód od Anczu na­
cierające jednostki Armii Lu­
dowej zadały nieprzyjacielo­
wi znaczne straty w ludziach 
i sprzęcie. W walkach w tym 
rejonie, według dotychczaso­
wych niekompletnych danych, 
ponad 1.500 żołnierzy i ofice­
rów nieprzyjaciela poległo lub 
odniosło rany. Ponad 2.000 
nieprzyjacielskich żołnierzy i 
oficerów wzięto do niewoli. 
Wojska Ludowe zdobyły po­
nad 150 dział i miotaczy min 
różnego kalibru, około 300 sa­
mochodów i inny sprzęt wo-

wybrzeżu wschodnim 
walki toczą się w rejonie na 
północ od Hamhyng i w re­
jonie Sengczin.

dostępu do placówek PKO. 
Stworzona będizie w najkrót­
szym czasie możność wpłacania 
pieniędzy na książeczki oszczed 
nościowe i podejmowania z nich 
pieniędzy nie tylko w oddzia­
łach i ekspozyturach PKO oraz, 
zastępstwach PKO w innych 
bankach i urzędach poczto­
wych, ale także -w większych 
zakładach pracy (fabrykach, ko 
palniach, urzędach, jednostek 
wojskowych i td.), w dużych 
punktach obrotu towarowego, 
na dworcach kolejowych oraz w 
innych punktach masowego 
przepływu ludności.

2) Placówki te ułatwią naj­
szerszym wąjBtwom ludności 
korzystanie również z innych 
usług PKO, jak inkaso spłat 
ratalnych od świata pracy, roz­
prowadzanie znaczików składko 
wych masowych organizacji spo 
łecznych, dokonywanie z książę 
czek oszczędnościowych wszel­
kiego rodzaju opłat jak komor­
ne, opłaty za elektryczność, gaz,
r  3)° W zakresie organizacji 
oszczędności na wsi działać bę­
dą zarówno odrębne placówki 
PKO, jak i Gminne Kasy Spół­
dzielcze, które na podstawie u-; 
mowy .2 PKOu będą, przyjmować 
I wyjwacać Wkłady oszczędno­
ściowe.

4) Powszechna Kasa Oszczęd­
ności wprowadzi w najkrótszym 
czasie jak najdalej idące upro­
szczenia sposobu posługiwania 
się książeczką oszczędnościową 
przez ułatwienie manipulacji 
związanych z wpłacaniem i po­
dejmowaniem kwot pienięż-

5) Powszechna Kasa Oszczed 
ności wprowadzi zmiany w sy­
stemie dotąd stosowanych ksią­
żeczek oszczędnościowych:

a) dla wkładów podejmowa­
nych za okazaniem książeczki 
podnosi się oprocentowanie (w 
stosunku rocznym) z 1 proc. do

Świat pracy Wrocławia
będzie obchodził uroczyście

rocznicę Wielkiej Rewolucji
Wrocławski świat. pracy 

wraz z. całym narodem pol­
skim obchodzić będzie uro­
czyście 33 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

W fabrykach I zakładach 
pracy, urzędach, instytucjach 
i uczelniach odbędą się aka­
demie na cześć Wielkiego 
Święta, na których masy pra­
cujące zamanifestują brater­
ską przyjaźń i wdzięczność 
dla kraju zwycięskiego socja­

lizmu, dla wielkiego przyja­
ciela narodu polskiego Gene­
ralissimusa Stalina.

W ramach uroczystości, 
dnia G. XI. o godz. 14-tej na 
Rynku zbiorą się delegacje 
PZPR, stronnictw politycz­
nych, władz, organizacji zwią­
zkowych, młodzieżowych, ko­
biecych I społecznych, skąd 
udadzą się na cmentarz pole­
głych żołnierzy bohaterskiej 
Armii Radzieckiej na Krzy­
kach celem złożenia wieńców.

Polscy intelektualiści i działacze i<atoliccy
stają w obozie obrońców pokop
WARSZAWA (PAP). W 

związku z listem otwartym 
uczonych i pisarzy katolickich 
w Polsce do intelektualistów 
i działaczy katolickich we 
Francji, z inicjatywy Polskie­
go Komitetu Obrońców Po­
koju odbyła się w Warsza­
wie narada intelektualistów i 
działaczy katolickich.

W naradzie wzięli m. In. 
udział:

Ks. dr Piotr Chojnacki — 
prof. UW, ks. dr Janczuj — 
dziekan wydz. teologicznego 
UW, ks dr Eugeniusz Dą­
browski, ks. prof. dr Mieczy­
sław Żywczyński, ks. dr Zy­
gmunt Kozubski — prof. UW, 
Jerzy Zawieyski — literat, 
ks. prof. Wincenty Kwiatkow­
ski — UW, ks. dr Stanisław 
Krynicki, prof. Kumaniecki — 
UW, dr Zygmunt Wojcie­
chowski — prof. UP, prof.

Andrzej Wojtkowski — KUL, 
Jan Dobraczyński — literat, 
Antoni Gołubiew — literat, 
Jerzy Turowicz — red. „Ty-

B Praga. — W Teatrze Ka­
meralnym w Pradze odbyła się 
premiera sztuki Leona Krucz­
kowskiego — „Niemcy", w prze 
kładzie na język czeski, doko­
nanym przez Teigową.

a Praga. — W Bratysławie od 
była się partyjna narada człon­
ków Komunistycznej Partii Sło 
wacji. Tematem obrad był prze 
bieg uprzemysłowienia gospo­
darki słowackiej oraz zadania 
organizacji partyjnych w realiza 
cji planów gospodarczych.

■ Moskwa. — W Moskwie od 
był się wieczór poświecony 
twórczości literackiej dramatar 
ga koreańskiego Tchaj Dian- 
czuna, autora sztuki pt. „Na po 
łudlnie od 38 równoleżnika". 
Sztuka poświecona jest walce 
narodu koreańskiego przeciwko 
interwentom amerykańskim.

godnika Powszechnego", Pa­
weł Jasienica — publicysta, 
ks. Rudolf Weiser — dziekan 
Instytutu Wyższej Wiedzy 
Religijnej w Łodzi, ks. dr 
Władysław Kwiatkowski, ks. 
Stanisław Pniewski, ks. Je­
rzy Pawski^ ks. Władysław 
Padacz — * rektor kościoła 
akademickiego w Warszawie, 
Anna Reitterowa — literatka, 
Dominik Horodyński — pu­
blicystą, ks. dr Osuch, dr Jan 
Sajdak prof. UP, Konstanty 
Lubieński — publicysta, Sta­
nisław Stomma — red. mie­
sięcznika „Znak".

Z ramienia Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w 
naradzie wzięli udział: Adam 
Rapacki — wiceprzewodni­
czący Komitetu i Jerzy Al­
brecht — przewodniczący pre­
zydium stołecznej Rady Na­
rodowej.

(Dalszy ciąg na str. 2-e»

b) dla wkładów podejmowa­
nych za wypowiedzeniem w ska 
li od miesiąca do roku podno­
s i się granicę oprocentowania 
(w stosunku rocznym) z 3 do 5 
procent.

6) Powszechna Kasa Oszczęd 
ności wprowadzi nowe rodzaje 
książeczek:

a) książeczki oszczędnościowe 
premiowe, meoprocentowane, 
wygrywające premie w okreso­
wych losowaniach. Losowania 
odbywać się będą 2 razy do ro­
ku. Książeczki te o wkładach 
miesięcznych dostosowanych do 
możliwości rozmaitych grup za­
robkowych, wygrywać będą 
premie do 200 proc. średnie] 
wkładów:

b) książeczki oszczędnościo­
we celowe, oprocentowane tak 
jak zwykle, z przeznaczeniem 
oszczędności na kuipno przed­
miotów wymagających większe­
go wydatku oraz na budowę 
diomków jednorodzinnych.

7) Posiadaczom książeczek 
oszczędnościowych za.pewiyiar.o 
zostaje zachowanie pełnej ta­
jemnicy wkładów.

8) Kierownictwa uspołecznio­
nych przedsiębiorstw przyjdą z

pomocą PKO dla umożliwienia 
jej tworzenia placówek usługo­
wych przy zakładach pracy 
przez dostarczanie lokali i przea 
dawanie możności korzyłam* 
z pomocy pracowników tych m

U roczysta  akadem ia
W poniedziałek 8 listo-* 

pada br. o godz. 17 odbę-< 
dzie się w Państwowym 
Teatrze Dramatycznym we 
Wrocławiu przy uL Ga­
brieli Zapolskiej 
UROCZYSTA AKADEMIA: 
DLA UCZCZENIA 33 RO­
CZNICY WIELKIEJ SO­
CJALISTYCZNEJ REWO­
LUCJI PAŹDZIERNIKO­

WEJ
Wstęp za zaproszeniami. 

Organizatorami akademii 
są Wojewódzki I Miejski 
Komitety PZPR oraz Okrę­
gowy i Miejski Zarządy 
Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej we 
Wrocławiu.

L is t  pracowników naukowych
W rocławskiej A kadem ii M edycznej

do naukowców radzieckich
WROCŁAW. — Pracownicy 

naukowi Wrocławskiej Akade­
mii Medycznej wysłali do pra­
cowników naukowych II Mos­
kiewskiego, odznaczonego Orde 
rem Lenina, Instytutu Medycz­
nego im. J. Stalina w Moskwie 
— list następującej treśoi:

Drodzy Przyjaciele!
W przeddzień 33 rocznicy 

Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej, w dniu Waszego i nasze­
go święta, przesyłamy Wam, w 
imieniu pracowników nauko­
wych Akademii Medycznej-we 
Wrocławiu, gorące pozdrowie­
nia i życzymy dalszych osiąg­
nięć w rozwoju medycyny i ra­
dzieckiej służby zdrowia.

Dzięki zwycięskiej Rewolu­
cji Październikowej, dzięki 
wprowadzeniu nowego ustroju, 
naród radziecki otoczony został 
opieką lekarska, jakiej nie ma 
ją masy pracujące w żadnym

Dziś w kraju naszym, budu­
jącym nowy socjalistyczny u- 
sćrój, my lekanze, farmaceuci 
i stomatolodzy tworzymy nową 
postępową naukę polską i spo­
łeczną służbę zdrowia. W pracy 
tej korzystamy z Waszych do­
świadczeń, wzorujemy się na 
Waszych przykładach, uczymy 
się opanowywać meodę materia­
lizmu dialektycznego,'dzięki któ 
rej nauki medyczne w Związku 
Radzieckim osiągnęły niespoty­
kany dotychczas w dziejach nau 
ki poziom. Zapoznajemy się z 
Waszymi osiągnięciami nauko­
wymi, z pracą badawczo-nauko 
wą Waszych uczonych, jak Le- 
pieszyńskiej. Bykowa i innych. 
Nasi pracownicy naukowi przy 
swajaja sobie naukę genialnego 
I. Pawłowa, która jest podsta­
wą rozwoju medycyny współ­
czesnej. Z żywym zaintereso­
waniem śledziliśmy czerwcowa 
sesję Akademii Nauk i Akade­
mii Nauk Medycznych ZSRR, 
ucząc się od Was, jak w ogniu 
krytyki, w walce przeciwieństw 
tworzyć prawdziwą naukę.

Obecnie pracownicy naraikowi 
omawiają wyniki historycznej

Wzorem nieprześcigniomych 
osiągnięć radzieckiej służby 
zdrowia, przeprowadzamy u nas 
przebudowę i rozbudowę naszej 
spółczesnej służby zdrowia, 
wprowadzając połączenie lecz­
nictwa otwartego z zamknię-

W walce o przeobrażenie na­
szej nauki, o zbudowanie spo­
łecznej . służby zdrowia, Partia 
i Rząd Ludowy udzielają nam 
jak najdalei idącej pomocy, wy 
kazując stałą, codzienną troskę 
o zdrowie pracującego człowie­
ka, otaczając opieką pracowni­
ków naukowych.

Plan 6-letni, plan budowy zrę 
bów socjalizmu w naszym kra­
ju, stawia przed nasza uczelnia 
zadanie wychowania dla socja­
listycznej służby zdrowia 1.350 
lekarzy, 750 stomatologów i 450 
farmaceutów.

Dla wykonania tych zadań, 
które w niagają od nas wielkie

go wysiłku pedagogicznego 
i naukowego, oraz dla uczcze­
nia 33 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, Senat Akademii 
Medycznej we Wrocławiu zobo­
wiązuje wszystkich swoich pro 
fesorów do zwiększenia dyscyp­
liny nauczania, do stałego pod­
noszenia poziomu wykładów, do 
wprowadzenia systematycznych 
wykładów o osiągnięciach na-uki 
radzieckiej w zakresie swojej 
specjalności.

Pracownicy naukowi naszej 
Akademii Medycznej zobowiąza 
li się do wprowadzenia i plano­
wego opracowywania na posie­
dzeniach Wrocławskiego Towa­
rzystwa Naukowego, Oddziału 
Wrocławskiego Polskiego Towa 
rzystwa Przyrodników im. M.1 
Kopernika, W r&cławsltiego To­
warzystwa Lekarskiego i Od­
działu Wrocławskiego Polskiego 
Towarzystwa Farmaceutyczne­
go, zdobyczy nauki radzieckiej, 
a w szczególności idei nerwizmu 
Pawłowa.

Profesorowie i asystenci na­
szych klinik i zakładów teore­
tycznych, w ramach Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej bedą wygłaszać w 
dolnośląskich zakładach pracy 
wykładiy o osiągnięciach radziec 
kicłv nauk medycznych, o ochrt> 
nie zdrowia mas pracujących 
w Kraju Rad.

Nasz personel naukowy potna 
gać będzie młodzieży studiują­
cej w naszej uczelni w wyro­
bieniu nowego stosunku do nau 
ki, w osiągnięciu dobrych wy­
ników nauczania, tak, abyśmy 
rok rocznie wypuszczali coraz 
lepiej przygotowanych teorety­
cznie i wyszkolonych praktycz-

Pracownicy naukowi rozto­
czą opiekę nad Kołami Nauko­
wymi Studentów przy poszcze­
gólnych zakładach i klinikach.

Pragniemy, aby list ten przy­
czynił się do nawiązania bliż­
szej współpracy miedzy Wa­
szym Instytutem, a naszą Aka­
demią, abyście nam pisali o 
swym życiu działalności i osią- 
nięciach. abyśmy wspólna praca 
kontynuowali tradycje Nenckie 
go i Cybulskiego, aby praca na 
sza służyła dobru całej ludz­
kości. postępowi nauki, zwycię­
skiej walce o trwały pokój.

Świadomi swej odpowiedzial­
ności przed ludem, uczeni nasi 
chcą pracować dla ludu i słu­
żyć mu tak, jak Wasi uczeni 
tak, jak uczy nas Wielki Kory­
feusz nauki. Przyjaciel wszyst­
kich uczonych Józef Stalin.

W imieniu Senatu 
Akademii Medycznej 

we Wrocławiu 
Prof. dr Zygmunt Albert — 

rektor
Pro t dr Bolesław Popielski — 

prorektor 
Prof. dr Antoni Falkiewicz — 

dziekan Wydz. LekarskSeso 
Prof. dr Tadeusz Bodalski — 

dziekan Wvdz. Farmaceut.
Dr Witold Oórny — dyrektor 
Prof. dr Witold Grabowski

Teatr Opery i Baletu im. Abaja w Alma-Ata, - stolicy Ka­
zachskiej S. R. R.

• -WARSZAWA. (PAP) 4 bm. 
wjechała do Związku Radziec 
yego w celu wzięcia udziału 
tó uroczystościach ku czci 33 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
15-osobowa delegacja polska w 
składzie: przewodniczący dele- 
gacji — sekretarz KC PZPR 
•Kdward Ochab; znani przo- 
dawnica pracy z zakładów im. 
Józefa Stalina w Łodzi, Anna 
Kamus; członek zarz. spółdz. 
jrodukc. w Brzezinach, gmi­
na Czajki, Paweł Wojtiuk; mło 
dzieżowy przodownik pracy, 
murarz SPB w Warszawie, 
franciszek Witek; sekretarz 
ramitetu dzielnicowego PZPR 
Warszawa - Grochów, Irena 
Skrzypczak; wiceprzewodniczą­
ca Prezydium Katowickiej Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, 
Jadwiga Lewecka; sekretarz 
KW PZPR w Kielcach, Jan  
JCowarz; dyr. Teatru Polskiego 
ir Warszawie, Bronisław Dą­
browski; prezes woj. zarządu 
^jednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego, pos. Mikołaj Dachów; 
prof. Uniwersytetu Warszaw-



Zwiastun nowej ery
M ię d zy n a ro d o w e  zn a c ze n ie

Rewolucji Październikow ej
" w dziejach ludzkości wyda­
nie wychodzą daleko poza zasięg 
czasu i miejsca, w którym się 
one rozgrywają, które uwydat­
niają się tym bardziej, im więcej
dziej ocenić je można ż perspek-
flziej widoczne stają się skutki, 
które one wywołują, a które na-
wina, zmiatając z powierzchni 
ziemi ustalone wiekami porządki
»y społeczne.

Takim historycznym wydarze-

Socjalistyczna Rewolucja W Paź­
dziernikowa.

niejącego od wieków pcrządku 
na świecie, tak, Jak były nimi
które zastępowały jedną formę 
wyzysku inną formą wyzysku,

to wego łańcucha kapitalistyczne-
był to bój stoczony przez rosyj­
ską klasę robotniczą, „ która za­
dała decydujący cios swej wła­
snej burżuazji i ustaliła swoje
gnał do  ̂decydującego boju dla

razem pierwszy odgłos 'dzwonu

rodowy nie usłyszeć tego sygna­
łu, który zapowiadał zwycięstwo?
dźwięk i-tego dzwonu, który zwia

dziadem przynależności doP jed­
nego lub do drugiego obozu.

ogniwa tego frontu, ułatwiając 
tym samym masom ludowym w 
innych krajach Ich zadanie i

niezwyciężoną cytadelę całego
czego, potężny bastion wszyst-
pokój przeciwko imperializmowi.

CHORĄŻY 
POKOJU I WOLNOŚCI 

Dziś już nie tylko komuniści i 
Ich zwolennicy, ale dziesiątki i

zostających pod wpływem ideo­
logii burżuazyjnej, zrozumiało 
rolę Związku Radzieckiego Jako 
państwa nowego typu, jako cho­
rążego idei n̂ajbardziej postępo­

wo j na z hitleryzmem stała się

go s’lawnay WKP (b) zdały wzoro­
wo. Wojna wykazała milionom

kapitalistyczne, niosące ludom 
nędzę, bezrobocie i zagładę. U-

KRAJE DEMOKRACJI LUDOWEJ 
DALSZYM OGNIWEM 

PAŹDZIERNIKA

dującymi zwycięstwami’ Związku

ich przez Armię Radziecką. Ale 
do tego nie ograniczyła się po-

terialnej i politycznej, nie mniej 
szą rolę w rozwoju tych krajów, 
odegrała pomoc ideologiczna 
WKP(b), jej doświadczenia w 
walce z wrogą ideologią, jej do-
cjalistycznym.

Związku Radzieckiego^ tak°T°u 
podstaw naszej odmienności od

zwycięskiej dyktatury p̂roletaria

nie realizować funkcje ^yktatu-

kiemu, dzięki WKP(b), droga^bu- 
krajach demokracji ludowej prze 
dziej korzystnych, w warunkach 
ludzi od gospodarki indywidual-

działają̂ ^wćiąż* jes^czef rozszerza­
jąc się na coraz szerszy zakres 
życia społecznego 1 politycznego

Nikt dziś nie może już wąt­
pić również o tym, że swój 
wspaniały ™zwóĵ  ẑawdzięczają

le, wiele innych.
Wystarczy wskazać na przykład 

klikę Tito, by zrozumieć jak nie 
bezpieczna, antyludowa i idąca 
na rękę imperialistom Jest każ­
da próba lekceważenia doświad-
ciw?oZKKa ’o ^  RęP0Wania ?rZk" 
WKP(b). Dziś już jest Jasne, że

przaństwa,^nędzy mas ludowych^

ajow. ^
'13 lata, jakie upłynęły od chwi­

li wybuchu Rewolucji Paździer­
nikowej, stanowiły nieprzerwany

ły nieprzerwany łańcuch klęsk

Z dnia na zień potężnieje obóz

akcyjne plany podżegaczy wojen
Toteż Święto Rewolucji Paź­

dziernikowej Jest nie tylko świę 
tem ludów Związku Radzieckie­
go, jest ono również naszym 
świętem, jest ôno świętem setek

dzl walczących o trwały pokój,

U 2RÓDEŁ ZWYCIĘSTWA 
REWOLUCJI 

PAŹDZIERNIKOWEJ 
Jakie były okoliczności i prvy-

*t;vo Rewolucji Październikowej? 
Jedną z podstawowych przy-

stannwtło olbrzymie doświadcze-

kteM jóbopacza *Y°Je? czołowi

Jat na terenie Rosji carskiej wal 
najcięższych warunkach politycz 
ski r̂ozpoznawać dokładnie, gdzie

rozgraniczenia pustosłownych pro 
gramów od praktycznej treści
pisń organizacji, jakiego taka 
Walka wymagała.

n, która zapewniła zwycięstwo 
letarfątRosyjski i  j^go^wod^w 
chu robotniczego.” *° °Weg° TU~ 
REZULTAT WALKI I MYŚLI 

REWOLUCYJNEJ 
CAŁEGO MIĘDZYNARODOWEGO 

RUCHU ROBOTNICZEGO

leni mas Y ludowych Rosji, 'jak-

fji!"to °z Psz!e°rZszTgo pulkTu widzę’ 
Łia była ona ostatecznym rezul-

chu CT0'b0tnimiędZyktó°dOWegO ^
EorieJu
go przebiegu, nie ogranicza się 
ceg^począt Ŝ mb°,U znamionuM- 
lucja ^Październikowa nie tylko

tylko wykazała, że klasa robot­
nicza może zwyciężyć. Nauczyła 
ona ludzi na całym świecie ro­
zumieć swe Istotne położenie, 
bolszewickie hasło bezzwłoczne­
go pokoju bez aneksji i kontry­
bucji, hasło samostanowienia na­
się — rozjaśniły jak błyskawica 
Wojny, w Jaką ustrój kapitali-

niła ponadto sam. zasadniczy u- 
k>ad sił w świecie kapitalistycz-
pitalistyczny, osłabiając wszystkie

Min. WyszyńłŁg Jem asŁufe o b iu jn g polijyŁg anglosasów

Automatyczna większość głosów
decyduje o przyjęciu „rezolucji ośmiu" 

przez Kom isfę Polityczną ONZ
NOWY JORK (PAP). S listopada w Komisji Politycz­

nej Zgromadzenia Ogólnego toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad projektami rezolucji wniesionymi w związku 
z „deklaracją o usunięciu groźby nowej wojny oraz o 
utrwaleniu pokoju i bezpieczeństwa narodów". Dyskusja 
toczyła się przede wszystkim nad tzw. rezolucją „ośmiu".

517 proc. normy
d la  u czczen ia  R ew olu cji P aździern ikow ej  

w ykonały dwójki ciesielskie
’ RZESZÓW (PAP). Dla ucz-' 
Czenia zbliżającej się roczni­
cy Wiejkiego Października, 
dwójka ciesielskie , w składzie: 
A. Treczyński — cieśla i M. 
Kozak — pomocnik oraz Fr. 
Szela i T. Kokociński doko­
nały wyczynu ciesielskiego na 
budowie ZOR w Rzeszowie.
- Według nowych norm na

wykonanie więźby dachowej 
trzeba było zużyć 1.116,72 
roboczogodzin, tymczasem 
ambitne zespoły wykonały te 
prace w ciągi* 216 godzin. 1 

Wyczyn rzeszowskich cieśli 
przyniósł 900,72 oszczędzo­
nych roboczogodzin. Rekor­
dziści osiągnęli 517 proc. nor-

Jak  wiadomo, na poprzed­
nich posiedzeniach większość 
Komisji Politycznej odrzuciła 
pod presją obozu ąmerykań- 
sko-angielskiego rezolucję ra­
dziecką, potępiającą propa­
gandę wojenną i przewidują­
cą bezwzględny zakaz broni 
atomowej oraz wzywającą do 
zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma mocarstwami i 
zalecającą, by stali członko­
wie Rady zmniejszyli o 1/3 
swe siły zbrojne w latach 
1950-1951.

Po odrzuceniu rezolucji ra ­
dzieckiej Komisja Polityczna 
przerwała na jakiś czas swe 
prace, by dać delegatom moż­
ność zapoznania się z rozmai­
tymi poprawkami, wniesio­
nymi do projektu rezolucji 
„ośmiu1- odzwierciedlającego 
stanowisko delegacji amery­
kańskiej. Projekt ten zawiera 
jedynie i mgliste postanowienia 
„ograniczenia do minimum 
zasobów ludzkich i gospodar­
czych, wykorzystywanych dla 
zbrojeń" i nie zawiera żadnej 
wzmianki o funduszu Naro­
dów Zjednoczonych dla roz­
woju krajów zacofanych.. U- 
tworzenie takiego funduszu 
zaproponowała delegacja In­
dii. W myśl projektu indyj­
skiego państwa należące do 
ONZ miałyby przedstawić do 
marca przyszłego roku sekre­
tarzowi generalnemu swe p la ­
ny ograniczenia zbrojeń oraz 
zakomunikować jjiu jakie za­
oszczędzone w ten sposób 
środki składają na „fundusz 
pokoju Organizacji Narodów 
Zjednoczonych", przeznaczony 
do niesienia '  pomocy obsza­
rom słabo rozwiniętym.

Pod presją bloku amery- 
kańsko-brytyjskiego Indie 
zrezygnowały z tego projektu.

Do ostatecznego projektu 
rezolucji „ośmiu" nie zostały 
włączone poprawki radziec­
kie.

Przed głosbwaniem Zabrał 
głos przewodniczący delegacji 
radzieckiej Wyszyński, który 
omówił poprawki, zapropono­
wane przez ZSRR. Odpowia­
dając na zarzuty, że deklara­
cja o zakazie broni atomowej 
ma rzekomo charakter zbyt 
ogólnikowy, Wyszyński stwier­
dził, że deklaracją stanowi 
jedynie pierwszy krok, po 
którym nastąpią dalsze kon­
kretne zarządzenia.

Następnie Wyszyński przy­
pomniał, że delegacja radziec­
ka domagała się potępienia 
propagandy wojennej, lecz 
większość Komisji Politycz­
nej odrzuciła te propozycje. 
Mimo to rezolucja boliwij­
ska, przewidująca takie same 
potępienie propagandy wo­
jennej, spotkała się z aproba­
tą  delegatów. Niektórzy de­
legaci  powiedział Wyszyń­
ski — odrzucają propozycje 
radzieckie tylko dlatego, że 
są one wnoszone .-przez dele­
gację radziecką.

Wobec ‘ tego — oświadczył 
Wyszyński — delegacja ra ­
dziecka wycofuje swą propo­
zycję wzywającą do potępie­
nia propagandy wojennej i 
popiera propozycję boliwij­
ską, wzywającą do potępienia 
propagandy wojennej.

Przedstawiciel Kanady Pe- 
arson usiłował polemizować z 
m inist^m  Wyszyńskim, twier­
dząc, .ze stanowisko jakoby\ 
wnioski radzieckie miały być 
odrzucane dlatego, że są skła­
dane przez delegację radziec­
ką, jest rzekomo niesłuszne. 
Niektóre poprawki — mówił 
Pearson — byłyby przyjęte, 
gdyby zostały sformułowane 
w nieco inny sposób. Co do 
wniosku radzieckiego, propo­
nującego zakaz mieszania się 
do wojen domowych, Pearson 
twierdził, że określenie poję­
cia wojny domowej jest kwe- 
sią. sporną.

Delegat WielMej Brytanii 
Younger oświadczył, że po­
prawka delegacji radzieckiej, 
dotycząea zakazu mieszania 
się do wojen domowych, jest 
nie do przyjęcia.

Odpowiadając dalej delega­
tom Kanady i Wielkiej Bry­
tanii, minister Wyszyński za­
znaczył, że opracowanie tre­
ści terminu „wojna domowa" 
powinno być poruczone Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Jako na 
klasyczny przykład Wyszyń­
ski wskazał na amerykańską 
wojnę domową 1 przypomniał, 
że Wielka Brytania próbowa­
ła Ingerować w tę wojnę po

stronie właścicieli niewolni­
ków przeciwko walczącym o 
zniesienie niewolnictwa sta­
nom północnym.

Następnie Komisja Polity­
czna przystąpiła do głosowa-

Kontrohrtwana przez Ame­
rykanów maszyna do głoso­
wania odrzuciła poprawki ra ­
dzieckie i godziła się służal­
czo na najbardziej nielogicz­
ne żądania proceduralne de­
legacji amerykańskiej.

Wniosek radziecki, domaga­
jący się zakazu mieszania się 
w wojny domowe, odrzucony 
został 37 głosami przeciwko
5 przy 10 delegatach wstrzy­
mujących się od głosu.

25 głosami przeciwko 7 
przy 21 delegatach wstrzymu­
jących się od głosu odrzucona 
została poprawka radziecka 
stwierdzająca, że „użycie bro­
ni atomowej, będącej bronią 
agresji i masowej zagłady, 
jest sprzeczne z sumieniem i 
nie da się pogodzić z należe­
niem do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych".

Poprawka radziecka stwier­
dzająca, że kroki podjęte 
przeciwko agresji powinny 
pozostawać w zgodzie z roz­
działem 7 Karty Narodów 
Zjednoczonych, została od­
rzucona 35 głosami przeciwko
6 przy 11 delegatach wstrzy­
mujących się od głosu.

35 głosami przeciwko 5przj 
12 delegatach wstrzymują­
cych się od głosu odrzucono

poprawkę radziecką stwier­
dzającą, że rząd który pierw­
szy zastosuje broń atomową 
lub jakąkolwiek inną broń 
masowej zagłady, będzie u- 
ważańy za zbrodniarza wo­
jennego.

22 głosami przeciwko 16 
przy 14 delegatach wstrzymu­
jących się od głosu odrzuco­
na została poprawka radziec­
ka potępiająca wszelką pro­
pagandę wojenną.

23 głosami przeciwko 12 
przy 18 delegatach wstrzymu­
jących się od głosu odrzuco­
na została poprawka radziec­
ka stwierdzająca, że ograni­
czenie zbrojeń 1 potępienie 
propagandy wojennej ma 
wielkie znaczenie dla utrw a­
lenia pokoju.

Następnie 47 głosami prze­
ciwko 5 uchwalona została 
rezolucja ośmiu państw w ca­
łości.

Delegat Jugosławii pow­
strzymał się od głosu.

43 głosami przy 8 delega­
tach wstrzymujących się od 
głosu uchwalona została re­
zolucja. chilijska, potępiająca 
„propagandę skierowaną prze­
ciwko pokojowi" i zalecająca 
„swobodną wymianę informa­
cji i myśli".

Minister Wyszyński oświad­
czył, że powstrzymanie się 
delegacji radzieckiej od gło­
su nie oznacza, że występuje 
ona przeciwko zasadniczej 
myśli rezolucji, lecz wskazuje 
na to, że sformułowanie tej 
rezolucji oraz powołanie się 
w jej treści na niektóre po­
przednie rezolucje Zgroma­
dzenia Ogólnego nie są zado­
walające.

Na tym posiedzenie Ko­
misji Politycznej zostało zam­
knięte.

.lówij

P o lscy  in ie le k tu a liśc i i d z ia łacze  k a to liccy
stają w obozie ov rećcśw pokoju

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Po ożywionej dyskusji, po­

święconej aktywnemu udzia­
łowi intelektualistów i dzia­
łaczy katolickich w walce o 
pokój, której potrzeba wystę­
puje tym dobitniej wobec 
groźby, jaką stanowi dla po- 
pofeoju światowego i narodu 
polskiego remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich — zebrani 
jednomyślnie uchwalili na­
stępującą rewolucję:

„My, zebrani dzisiaj na na ­
radzie w Warszawie, uczeni, 
pisarze i działacze katoliccy, 
duchowni i świeccy — stwier­
dzamy, że w pełni solidary­
zujemy się z listem otwartym 
uczonych i pisarzy katolic­
kich w Polsce do intelektuali­
stów i działaczy katolickich 
we Francji.

Zdajemy sobie sprawę, jak 
straszliwymi konsekwencjami 
grozi naszej Ojczyźnie rozpo­
częta akcja remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Zdajemy 
sobie sprawę, jak wielkim 
nieszczęściem dla całego świa­
ta  byłoby dopuszczenie do 
wybuchu trzeciej wojny świa-

Wychodząc z założenia, że 
ruch obrońców pokoju nie 
jest reprezentacją żadnej 
partii politycznej, ani też 
żadnego określonego świato­
poglądu, a w zakresie swoich 
zadań ma prawo uważać się 
za przedstawiciela interesów 
ogólnonarodowych — chcemy

w miarę naszych sił i możli­
wości wesprzeć siły walczące
0 pokój i postanawiamy:

1. Położyć nasze podpisy 
pod listem otwartym uczonych
1 pisarzy katolickich w Polsce 
do intelektualistów i działa­
czy katolickich we Francji, by 
tą drogą wzmóc wagę tego a- 
pelu w oczach naszych braci 
we Francji.

2. Utworzyć przy Polskim 
Komitecie Obrońców Pokoju 
stałą komisję intelektualistów 
katolickich, duchownych i 
świeckich, której zadaniem bę 
dzie rozszerzyć podstawy ru­
chu pokoju w Eolsce oraz 
wzmocnić skuteczność naszego 
oddziaływania na bliskie nam 
ideowo ośrodki zagraniczne.

3. Delegować nasz>ch przed 
stawicieli na II Światowy Kon 
gres Pokoju.

Zgodnie z rezolucją, narada 
intelektualistów i działaczy 
katolickich powołała jedno­
myślnie stałą kojnisję przy 
Polskim Komitecie Obrońców 
Pokoju.

Narada uchwaliła deklarację 
na II światowy Kongres Ó- 
brońców Pokoju oraz wybrała 
następujących przedstawicieli 
upoważnionych do jej repre­
zentowania na II Światowym 
Kongresie: ks. prof. Chojnac­
kiego, ks. prof. Dąbrowskiego 
i ks. prof. Żywczyńskiego.

(Tekst deklaracji narady in 
telektualistów zamieścimy w 
numerze jutrzejszym).

(Dokończenie ze str. 1-ej) '
Sędziwy zaś ksiądz WEli„, 

Plewko - Plewczyński rzocji 
pod adresem Episkopatu

„Czyśmy na ziemie zachód, 
me wrócili po to, by zabawił 
na nich chwilowo? W jaki* 
celu i w imię czego miano*,, 
no nas tutaj „tymczasowy^ 
zarządcami"? Dolny ślęsk był 
polski i będzie polski, żądamy 
zniesienia fikcji, oburzające) 
nasz lud i nas, księży, do iy. 
wego. Domagamy się ustano, 
wienia stałej administracji ko. 
ścielnej“.

„Protestujemy — poparł je 
go stanowisko ksiądz Górecki 
— przeciwko przypisywani 
nam upodobań do poszukiwa. 
nia terenów na tymczasowy p0 
byt. Nie jesteśmy wędrowny, 
mj Cyganami. Wróciliśmy na 
ziemie swych ojców i na nich 
pozostaniemy. Stajemy prZy 
Rządzie Ludowym. Domagam; 
się z nim razem zniesienia ty® 
czasowości w zarządach ko. 
ścielnych“.

Polscy księża - patrioci do. 
strzegają, jaką wymowę poli. 
tyczną ma stanowisko Episio. 
patu. Dowodzą tego słowa 
księdza Zalewskiego:

„Zachodni odwetowcy prze. 
chwalają się swą gotowością 
do pochodu nad Wisłę i Nie- 
men. Anglosascy imperialiści 
odradzają armię hitlerowską, 
najwyższe czynniki kościelna 
utrzymują na prastarych na­
szych ziemiach stan rzeczy, 
wyraźnie godzący w dobro 
Polski i w wysiłki wkładane w 
dzieło zachowania pokoju“. '

„Nie dajmy się otumanić ma 
midłami z Londynu i New Jot 
ku — dorzucił ksiądz Antoni 
Lorenc. — Głosy stamtąd sta 
wały się zawsze obcą, wrogą 
interesom Polski kombinacją 
polityczną. Po ciężkich do­
świadczeniach minionych lat, 
możemy dziś z głębi przeko­
nania powiedzieć: „Kto słucha 
Londynu, jest wrogiem Pol-

_ GJosy księży, domagających 
się uregulowania administra. 
cji kościelnej na ziemiach za­
chodnich, poparł swym auto* 
rytetem również jeden z bi­
skupów. Ksiądz biskup Nowie 
ki w odpowiedzi na rezolucję 
księży i działaczy katolickici 
ze swej diecezji oświadczył: |

„Myśmy przyszli na ziemie 
zachodnie nie po to, aby stąd 
odchodzić. Waszą ciężką pracą, 
czy to na roli, czy w fabry. 
kach, waszym udziałem w od­
budowie tyci; ziem — przypie­
czętowaliście ostatecznie swoje 
prawa do nich. To jest chyba 
jasne, że nikt nie ma prawa 
kwestionować polskości zient 
zachodnich. Jeżeli chodzi o i 
mnie, to w zupełności solidary 
zuię się z waszą rezolucją, 
którą oczywiście przekażę do 
Episkopatu".

Stanowisko katolickiej czę­
ści polskiego społeczeństwa tl 
księży patriotów, idących ra­
zem z wiernymi, jest jasne i 
zdecydowane. Episkopat musi 
się z nim liczyc

W  s k r ó t a c h
E Sajgon. — Francuskie woj 

s>ka kolonialne ewakuowały ba-, 
zę Lackay wobec groźby 
żenią ze strony vietnamskiA! 
wojsk ludowych.

a Norymberga. — Miejscowi 
wy Związek Kolejarzy zapro-( 
testował przeciwko powołanitt’9 
do życia przez „kanclerza" Ada 1 
nauera specjalnych oddziałów j 
policyjnych, stwierdzając, .że 
jest to dalszy krok, zmierza]W 
cy do remilitaryzacji Niemiec 

■ Budapeszt. — Na Wegrzecb 
ukazało się nowe wydanie KlW 
kiego Kursu Historii WKP(b) 
w jeżyku wegierskim. Nowe wy 
danie ukazało się w nakładzie 
250.000 egzemplarzy.

Wyjaśnienie urzędowe
w sprawie wypłaty zasiłków chorobowych i rodzinnych 

w zw iązku ze zm ianą pieniądza
1. Kwoty wypłacane po dniu 

29. 10. 50 r. bez względu na 
okres, za który zasiłki przysłu­
gują, należy wypłacać w sto­
sunku za 1 zł dawny 3 gr no-

2. Zasiłki chorobowe (domo­
we, szpitalne) oraz połogowe 
(pokarmowe) zastępują pra­
cownikowi wynagrodzenie za 
pracę. Ponieważ wypłacane są 
z dołu w różnych terminach, 
przeto należy do nich zastoso­
wać analogiczne zasady wy- 

.równania ,przewidzianego w p. 
8 instrukcji Rady Ministrów z 
dnia 28. 10. br. w sprawie wy­
płat.w  nowym pieniądzu wyna­
grodzeń za pracę. Należy usta­
lić,' za ile dni pracownik o- 
trzymał w  październiku br. 
o s t a t n i  zasiłek w ' dawnym 
pieniądzu.

Jeżeli ilość dni zasiłkowych 
jest taka, że licząc od dnia wy­
płaty zasiłek ma zapewnić pra­

cownikowi pokrycie kosztów 
utrzymania po dniu 31. 10. br., 
wówczas przysługuje mu wy­
równanie za tyle dni, ile dni 
przypada na miesiąc listopad, 
nie więcej jednak niż za 15

Wyrównanie dzienne wynosi 
w dawnym pieniądzu tyle, ile 
wynosi ostatni wypłacony prze 
ciętny zasiłek za jeden dzień. 
Wyrównanie należy przeliczyć 
na nowy pieniądz w stosunku 
za 1 zł dawny 2 gr nowe.

Przykład:
Ubezpieczony otrzymał dnia 

27. 10. br. ogólną kwotę 7.000 
zł za 10 dni. Ponieważ 6 dni 
przypada na miesiąc listopad 
(1. dó 6. 11. rb. włącznie), na­
leży wypłacić wyrównanie za 
6 dni (7.000 : 10 — 700 x 6 =  
4.200 zł tj. 4.200x2 gr =  84 
zł).
, 3. Wszystkie zasiłki z tytułu 

ubezpieczenia na wypadek cho­

roby i macierzyństwa (włącz­
nie z zasiłkiem pogrzebowynfl 
oraz zasiłki z ubezpieczenia r£. 
dzinnego, nadane przez P.K.O. 
lub w Urzędzie Pocztowym, 
przed 30. 10. br., są wypłacane 
przez P.K.O. i Urzędy Poczto­
we w nowym pieniądzu w sto­
sunku za 1 zł dawny — 18* 
nowy. W tych przypadkach na­
leży wypłacić różnicę, prM®? 
czając nadaną kwotę w stosun­
ku za 1 zł dawny 2 gr nowe — 
na wniosek osób uprawnionych 
po udowodnieniu zaświądcg*« 
niem P.K.O. lub’ Urzędu Poczt® 
wego, że należność wypł&coMJ 
została pó dniu 28. 10. rb. * 
stosunku za 1 zł dawny 1 nowy 
grosz. ,

4. Wszystkie dopłaty, o W®’ 
rych mowa wyżej, dokonywane 
są przez zakłady pracy, 
chunek tej Ubezpieczalni ęP 
leeznej, z którą zakład VT̂ ci  
rozlicza się z tytułu skład 

ubezpieczeniowych.
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Dni Wielkiej Rewolucji (9)

Najście
na drukarnię „Prawdy“

. świcie 6 lifitopad^917 r... 
I Od Newy wiał chłodny, 

listopadowy wiatr. Niebo, 
■aciggnięte chmurami, szarzało. 
Gdzieś. z daleka, mosł sie za- 
w rn  ftwfed lokomotywy.

O świcie 6 listopada, u 
drukarni centralnego or­

ganu partu bolszewików „Ro- 
Coozii Put“ („Droga Robotni­
ca" pod tym tytułem ukazy­
wała sie wówczas „Prawda"), 
rozległ sie gwałtowny łomot.

_  Gdzie tu redaktor? Natych 
miast wezwać do mnie redakto- 

— wołał komisarz policji, 
wtargnąwszy do drukarni na 
czele junkfow 2 szkoły Oranien 
bauaiskiei i swoich policjantów.

_  Czego tu? Czego wam trze 
i,a? _  wołali z pogardą i nie­
nawiścią zecerzy, maszyniści,
korektorzy.

Naprzeciw oficerowi wyszedł 
redaktor techniczny.

_  Rozkazuje natychmiast 
przerwać druk numeru! — wo­
ja) komisarz policji. — Tu jest 
prawomocny nakaz szefa szta­
bu okręgu, generał - maiora 
JBagratuni.

— Rzeczywiście — odpowiada 
chłodno redaktor techniczny. — 
Nakaz w całkowitym porządku. 
Ale ja uznaję rozkazy i rozpo­
rządzenia iedynie Komitetu Woj 
sitowo - Rewolucyjnego.

— Dosyć gadania! — wrzasnął 
oficer i zwrócił sie do junkrów: 
— no, chłopcy, pokażemy im, 
że skończyła sie ich bolszewic­
ka gazeta' i bolszewicka drukar-

Junkrzy walą kolbami — na 
oślep, z rozmachem, ?■ oficer­
skim szykiem. Niszczą gotowe 
już matryce. Komisarz z nama­
szczeniem opieczętowuje dru­
karnię. Policjanci konfiskują 8 
tys. gotowych egzemplarzy.
' Dochodzi godzina 6. Widok 

drukami „Prawdy", obsadzonej 
przez junkrów. alarmuje spie­
szących do pracy robotmkow. 
Jeden z przechodzących czerwo 
fcogwardzistów telefonuje na- 
tyehmiast do komitetu dzielni­
cowego Partii: junkrzy demo­
lują drukarnie „Prawdy"!

Po chwili trwożny głos przed 
stawiciela komitetu dzielnicowe 
go melduje przez telefon Komi­
tetowi Centralnemu w Smol-

Słuchajcie, towarzyszu! 
Junkrzy demolują ..Pra-wde .

W odpowiedzi rozlega sie 
czyjś bardzo spokojny głos. 
Glos pyta rzeczowo: ,

— A dużo ich jest, junkrow?

— Niezbyt wielki oddział, z 
oficerem na czele.

— Dobrze. Zaraz przyśle sa­
mochody pancerne.

— Jeśli wolno spytać, po­
wiedzcie towarzyszu, z kim roz­
mawiałem? Podajcie, proszę, 
wasze nazwisko.

— Stalin.
•

W Instytucie Smolnym, w po­
koju Komitetu Wojskowo-Re- 
wolucyjnego skończyło się właś' 
nie posiedzenie.. Wzdłuż śeiafi, 
na podłodze (bo zabrakło krze­
seł) rozmieścili sie łącznicy z 
dzielnicowych sztabów Gwardii 
Czerwonej i poszczególnych puł

Dzwoni bez przerwy telefon. 
Wpadają bezustannie do poko­
ju przedstawiciele nadciągają­
cych oddziałów.

— Towarzysze! Junkrzy de­
molują „Prawdę".

Wiadomość elektryzuje robot­
ników i żołnierzy. Zaciskają sie

— Niedoczekinie!
— No, towairzysze. zaczęło sie

podnieceniem jeden z „Puti- 
łowców".

e
W skonfiskowanym numerze 

gazety „Raboczij Put" wydru­
kowane było wezwanie Stalina:

'„W lutym żołnierze i robot­
nicy obalili cara. Ale obaliw­
szy cara, nie chcieli wziąć wła­
dzy w swoje ręce. Kierowani 
przez złych pasterzy — escrow- 
ców i mienszewików — robot­
nicy i żołnierze dobrowolnie od 
dali władz® kreaturom, obszar­
ników i kapitalistów: Miluko- 
wom i Lwowom, Guczkowom i 
Konowałowom...

Błąd ten trzeba naprawić nie­
zwłocznie. Nadeszła chwila, gdy 
dalsza zwłoka grozi zgubą ca-- 
łej sprawie rewolucji. Trzeba 
obecnie rząd obszarników i ka­
pitalistów zastąpić przez rząd 
robotników i chłopów... To, cze­
go nie zrobiono w lutym, trze­
ba zrobić teraz,

W ten sposób i tylko_ w ten 
sposób można wywalczyć pokój, 
"hleb, ziemie i wolność".

To wezwanie chciał zagłuszyć 
burżuazyjny rząd Kiereńskiego_. 
Swoje natarcie rozpoczął od pro 
by wyrwania Rewolucji tak po­
tężnej broni, jak centralny or­
gan Partii Lenina.

Ale w sztabie Rewolucji...
(D. c. n.)

Paw eł Szeiakin
sekretarz Z\y Zaw. Prac. 

Przemysłu Górniczego

Moje życzenia dla polskich przyjaciół
Pobyt w demokratycznej 

Polsce na Kongresie 
Górników i Wszechpol­

skim Zjeździe Związków Z a­
wodowych, pozostawił nam, 
delegatom radzieckim nieza­
pomniane wrażenia. Zwiedzi­
liśmy szereg miast, kopalń, 
zakładów przemysłowych, fa­
bryk, sanatoriów, domów wy 
poczyńkowych, poznaliśmy 
flokładnie życie i warunki 
pracy górników polskich i 
pracowników innych gałęzi 
gospodarki. Cieszy nas nie­
zmiernie fakt, że na kopal­
niach polskich z dnia na 
dzień wzrasta liczba przodow 
ników pracy i nowatorów.

— Przekroczenie normy pra 
cy stało się dla nas najważ­

niejszą sprawą — oświadczy­
li polscy górnicy, — przecież 
pracujemy obecnie nie na 
prywatnego właściciela ko­
palni, lecz dla siebie, dla swe 
go narodu. Każda wydobyta 
ponad plan tona węgla sta­
nowi wkład w dzieło umocnię 
nia potęgi naszego kraju, 
oznacza dalszy wzrost dobro­
bytu narodu, utrwala pokój 
na świecie.

Zwiedzając Polskę, mieli­
śmy możność przekonać się 
jak wielki jest entuzjazm ro­
botników, o czym świadczy 
m in. stale wzrastająca wy­
dajność pracy. Dowodem 
wspaniałego zapału jest ró­
wnież :|£ybka odbudowa War

R epub lik i Z w ią z k o w e  K ra ju  R a d

Kazachska S. R. R.

P a w ło  T y c z y n a

W fabryce traktorów pod Warszawą
Jak lodzie — serca nasze żwawe 
przystaniom nowych mórz są radef 
Wiodła nas droga za Warszawę, 
gdy kwitły zmierzchu zorze blade.

Pod czujną strażą gwizd wieczoru j
pól śnieżnych błękit w sen zapada.
U progu Fabryki Traktorów 
robocza wita nas gromada.

W świetlicy jasnej tłum się tłoczj 
i słów serdecznych grzeje ciepło, 
byczeniem płoną wszystkie oczy, 
ażeby przyjaźń nasza krzepła.

„Ni kroku wstecz, gdy się zwycięża!" 
jednako brzmi, choć mowa inna . . .
Swych planów twórczych ważą ciężar:
Ruś — Polska — Litwa — Ukraina.

Choć różne wszystkich mówców mowy, 
z wiarą, iż wielka wspólna sprawa, 
na wierność jej twardymi słowy 
przysięgę każdy z nas swą dawał

Demokratyczna Polska Wasza 
ku szczęściu kroczy bez bojaźni, 
i krzepnie co dzień w marszu bratnim 
nasz krok zwycięski: rytm przyjaźni.

Choć łzy zaskrzepły w Twych ruinach.
Warszawo — synom Twoim chwała.
Nowa odradzasz się w ich czynach: 
jasna — i dumna — 1 wspaniała.

Tworzywo Waszych rąk — traktory - -  
dziś orzą, by plon dały pola.
A cierpień, wahań złe ugory 
niech przezwycięży Wasza woła!

IV świetlicy jasnej tłum się tłoczy 
i słów serdecznych rośnie ciepło.
Promienna wiara w setkach oczu, 
fce będzie wieczna przyjaźń krzepła!

Robocza żegna nas gromada 
i progu Fabryki Traktorów.
*ól śnieżnych błękit w sen zapada 
pod czujną strażą gwiazd w ieczoru...

przełożył L. Z.
Kraków, 29 stycznia 1949 r.

Wiersz ten poeta radziecki napisał pod wrażeniem 
lobytu  swego w Polsce w styczniu 1949 r.

szawy. Stolica z każdym 
dniem staje się piękniejsza.

Cieszymy się bardzo z 
osiągnięć polskiego śwjata 
pracy. Naród polski, oddany 
twórczemu, pokojowemu bu­
downictwu, z ufnością patrzy 
w przyszłość, wiedząc, że 
kraj jego konsekwentnie kro 
czy ku socjalizmowi, ku lep­
szemu, szczęśliwszemu życiu.

Radzieccy górnicy zaciąga­
ją obecnie robotnicze warty 
pokoju ku czci XXXIII rocz­
nicy Wielkiej Październiko­
wej Rewolucji Socjalistycz­
nej. Przygotowania do tej 
rocznicy odbywają się w pod 
niosłej atmosferze, a we wszy 
stkich kopalniach i przed­
siębiorstwach przemysłu wę­
glowego zainicjowano współ­
zawodnictwo.

Radzieccy górnicy, jak i ca 
ły naród radziecki — wniosą 
jak największy wkład w bu­
downictwo Kujbyszewskiej 1 
Stalinowskiej Elektrowni na 
Wołdze, Kachowskiej — na 
Dnieprze, Kanału Turkmeń- 
skiego 1 kanałów ukraińskie­
go ofaz krymskiego.

Budowa tych gigantów ode 
gra wielką rolę w budownic­
tw ie komunizmu. Świadczy 
ona o nieograniczonych moż-

liwościach ustroju socjali­
stycznego. Pobudza naród ra­
dziecki do nowych, jeszcze 
wspanialszych osiągnięć w

Oddani pokojowej, twór­
czej pracy, górnicy radzieccy 
w pełni popierają apel Mię­
dzynarodowego Zjednoczenia 
Górników Światowej Federa­
cji Zw. Zaw. nawołującego 
swych członków do zjedno­
czenia się w walce o pokój, 
przeciw podżegaczom wojen-

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko -  Radziec­
kiej chcielibyśmy jeszcze raz 
życzyć polskim górnikom po­
wodzenia w wykonaniu Pla­
nu Sześcioletniego, dalszego 
wzrostu dobrobytu narodu 
polskiego oraz sukcesów w. 
budownictwie socjalizmu.

Życzymy naszym polskimi 
przyjaciołom dalszych sukce­
sów w stosowaniu stachanow 
skich metod pracy, w rozwi­
janiu współzawodnictwa, w 
umacnianiu socjalistycznej dy 
scypliny.

Ofiarną pracą dla dobra 
naszych krajów wywalczymy 
pokój na całym świecie 1 
umocnimy przyjaźń naszych 
narodów.

John Reed

W noc Rewolucji*)
(Noc z 6 na 7 listopada 1917 r.)

N a stopniach Smolnego, w 
chłodnych ciemnościach 
ujrzałem po raz pierwszy 

Czerwona Gwardie — stłoczona 
grupkę chłopców w ubraniach 
robotniczych. Mieli karabiny z 
bagnetami i rozmawiali nerwo-

Ż zachodu, z daleka, sponad 
cichych dachów dolatywał od­
głos bezładnego ognia karabi­
nowego. To podchorążowie usi­
łowali otworzyć ruchome mosty 
Newy, aby nie pozwolić na po­
łączenie sie żołnierzy i robot­
ników fabrycznych dzielnicy 
Wyborgskiej z siłami sowietu w 
śródmieściu, ale marynarze 
cronsztadcy zamknęli je na po-

Ogromny Smolny, jarzący się 
światłem, brzęczał za nami jak 
olbrzymi ul...

... Hotel wojskowy na placu 
św. Izaaka był strzeżony przez 
uzbrojonych marynarzy. W we- 
stibulu znajdowało sie kilku 
przystojnych młodych ofice­
rów. Spacerowali po koryta­
rzach szepcząc między sobą. Ma 
rynarze nie wypuszczali ich z 
hotelu...

Nagle na ulicy rozległ sie huk 
wystrzału i zaczęła się gęsta 
strzelanina. Wybiegłem z hote­
lu. Dokoła pałacu Marinskiego, 
gdzie mieściła się Rada Repu­
bliki Rosyjskiej, działo sie cos 
niezwykłego. Szeroki plac prze­
cięty był szeregiem żołnierzy 
stojących wzdłuż przekątnej. 
Trzymali karabiny w pogotowiu 
i patrzyli na dach hotelu.

„Prowokacja! Strzelają do 
nas!“ krzyknął jeden z nich, 
podczas gdy inni pobiegli ku 
wejściu. .

Przy zachodnim rogu pałacu 
stał duży samochód pancerny,

na którym powiewała czerwona 
chorągiew. Na jednym z jego 
boków widniał świeży czerwo­
ny napis: „S. R. S. D.“ (Sowiet 
Raboczich Sołdatskich Deputa* 
tów). Wszystkie karabiny ma­
szynowe Skierowane były na 
sobór św. Izaaka. U wylotu no­
wej ulicy piętrzyła się baryka­
da. Wybrzeże było zabarykado­
wane stosami belek. Krótkie 
kloce z pobliskiego składu drze­
wa ułożono wzdłuż budynku, 
tworząc prowizoryczne przed- 
piersie...

„Czy tu będzie jakaż walka? 
zapytałem.

„Prędko, prędko" — odpowie 
dział żołnierz nerwowo. — „U- 
ciekajcie towarzyszu, bo wam 
się oo przytrafi. Oni nadejdą 
z tamtej strony" — wskazał na 
budynek Admiralicji.

„Kto nadejdzie?"
„Tego, towarzyszu, nie mog«! 

powiedzieć" — rzekł żołnierz i 
splunął.

... Tramwaje nie jeździły tu­
taj, przechodniów było niewie­
lu, a światła pogaszono. Jednak 
o kilka domów dalej można by­
ło widzieć tramwaje, tłumy lu­
dzi, oświetlane wystawy i elek­
tryczne reklamy kinematogra-. 
fów. Życie szło zwykłym try­
bem. Mieliśmy bilety na balet 
w Malińskim teatrze — wszyst­
kie teatry były otwarte — ale 
na ulicach było zbyt interesują-

Po ciemku wpadliśmy na stos 
drzewa, zagradzający dostęp do 
Policyjnego mostu, a przed pa­
łacem Strogonowa zauważyliś­
my jak kilku żołnierzy ustawia 
trzyoalowe działo polowe. Lu­
dzie w najrozmaitszych mundu 
radi włóczyli się bez celu we 
wszystkich kierunkach, gada- 
iac bez ustanku.

Wydawać się mogło, że cała 
miasto spaceruje po Newskim. 
Na wszystkich rogach stały 
wielkie tłumy, gromadzące się 
zawsze dokoła kilku osób, gwał 
townie dyskutujących. Pikiety, 
składające się z dwunastu żołnie 
rzy z karabinami i bagnetami, 
czuwały na każdym skrzyżowa­
niu ulic. Staruszkowie o czer­
wonych twarzach, ubrani w bo­
gate futra, wygrażali żołnierzom 
pięściami, a eleganckie panie 
wymyślały im. Żołnierze odpo­
wiadali bardzo słabo, uśmiecha­
jąc się z zakłopotaniem... W gó­
rę i w dół ulicy jeździły pan­
cerne samochody noszące stare 
nazwy — Oleg Ruryk. Świato- 
sław — imiona kniaziów rosyj­
skich z początków historii Ro­
sji. Nad tymi napisami widnia­
ły wielkie, czerwone litery: 
„R.S.D.R.P. (Rosijskaia Socjal- 
DemokraticzeSkaja Raboczaja 
Partia).

Na Michajłowskim Prospekcie 
zjawił się gazeciarz z naręczem 
gazet. Tłum rzucił sie natych­
miast na niego, atakuj ac go 
wściekle i wyrywając sobie wza 
jemnie gazety, za które płaco­
no po rublu, po pieć, a nawet 
po dziesięć rubli... Gazetą tą był 
„Raboczij i Sołdat". Oznajmiał 
o zwycięstwie rewolucji prole­
tariackiej. uwolnieniu areszto­
wanych bolszewików i wzywał 
armię na froncie i na tyłach do 
popierania akcji... Ten gorącz­
kowy arkusik miał tylko czte­
ry małe strony zadrukowane
łów nie zawierał żadnych...

kującego wielki, bo 2.753,8 tys. 
fan kwadr, liczący obszar począt-
cach R. S F S. R.>, a od 5. XII. 
1938 -  Związkowej Republiki Ka­
zachskie).
Uczucia te — to przede wszyst-

które) koczownicza ongiś ludność 
Kazachstanu wyjść mogła z pói- 

. pańszczyźnianej niewoli i zmienia 
«WÓJ kraj w Republikę o wysô  
kie) kulturze rolnej i wielkim u-

W spaniały dorobek
Syberyjskiego Instytutu 

Górniczo-Hutirczego
, Syberyjski Instytut Górniczo- 

Hutniczy w Stalińsku obchodził 
niedawno 20-lecie swego istnie­
nia. W tym okresie ukończyło 
Instytut 1.400 inżynierów róż­
nych specjalności, którzy pracu­
ją obecnie w wielu przedsiębior­
stwach Syberii i Uralu oraz w 
instytucjach naukowo-badaw- 
c*vch. Instytut ten opublikował 
* czasie swego istnienia przeszło 
200 prac naukowych, z l.lórych 
Poważna ilość posiada wielkie 
Raczenie dla gospodarki naro­
dowej ZSRR.
- Obecnie Instytut rozszerza 
*nacznie swą działalność nauko­
wą, uruchomił nowy wydział — 
tnemiczny. poświęca wiele uwa-

kształceniu nowych kadr in­
żynieryjnych. rekrutujących się 
■ r̂obotników i specjalistów, zaj- 
j#uJe sie bardzo żywo ludźmi 
“Mtałcącymi sie koresponden- 

na kursach wieczoro-
- ych bez Dorzucenia pracy za­
wodowej.

W  Technikum  G órniczym  im. W . Pstrow skiego

Urzeczeni w alk ą © węgiel

•) Wyjątek i  książki Johna 
Reeda „10 dni, kt6re wstrząsnęły 
światem". J. -Reed, znany dzien­
nikarz amerykański, przebywał W 
charakterze korespondenta wojen­
nego w latach wojny światowej w
świadkiem Rewolucji Październi­
kowej. Książka Jego, zawierając* 
opis wypadków rewolucyjnych — 
mimo znacznych niedokładności — 
Jest Jednak cenna ze wzglądu na 
swój charakter wspomnień na­
ocznego świadka.
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poety Dżambuła. Pieśni jego są 
jjfyrazem uczuć narodu zamlesz-

zach powstają światowe rekordy 
zbiorów ryżu. buraka cukrowego.

Największy w Europie kombinat 
wytopu miedzi (Bąłchaszski) Jest

Bujnie rozwija się również
bliki? Prawie półtora miliona mlo 
dzieży chodzi do szkól, aby w

teia ẐSRF 1 czerpać wiedze, któ­
ra Ojczyźnie zapewnia dalszy roz­
wój.

Państwowe wydawnictwa Repu-
radzieckiej 100 milionów egzempla 
rzy książek. Z liczby tej 80 proc.

Pustynne niegdyś przestrzenie 
bujnym życiem. Ludność sławi 
dała jej wolność i pełnię życia.

Wałbrzych, w listopadzie.

Drobny, smukły chłopaczek o 
lekko wijących się włosach

żujące w każdej kopalni w Fol-
-  Jakto, byłeś ̂  na dole? Po-

lat. Robiłem nawet „młotkiem 
odbudowy*...

— Strasznie! Z początku pył
zwyczaiłem się. Ładowałem wę­
giel... a pod koniec szychty spać

bez ojca. Matkę utrzymuje brat.
pomocy. Jest uczniem I klasy 
„górniczej Technikum Górn*"

dostaje 1500 zł stypendium. Dla­
czego wstąpił do Technikum? To 
przecież takie proste...

się na górnictwie. A feraz ze-
przyszłą pracą. -Nie zawiodłem 
się. Będę górnikiem...
DLACZEGO NIE W* KONANO 

FLANU?
Technikum i Liceum Górnicze 

w Wałbrzychu przechodzi wiel-

kadr. Zastępuje U  technikum, w 
którym nauka trwać będzie 4 
lata.

Wałbrzyska szkoła nie ma sta­
rych tradycji. W ubiegłym roku 
po raz pierwszy opuścili Jej mu-

ry absolwenci. Siedemdziesięciu 
młodych ludzi z dyplomami te-

15-tu spośród nich wstąpiło na

Byłsm przy tym, gdy tych 70 
zdawało swój egzamin dojrza­

łości. Wręczano im dyplom tech-
pracy. Problem szukania posady 
dla nich nie istniał. Nie będzie 
też istniał dla tych, którzy dy-

ników górniczych o wiele wię­
cej, aniżeli wychować i wykształ­
cić potrafią szkoły w Wałbrzy-
brzu, Dąbrowie Górniczej i Kra-

Za wszelką cenę trzeba dążyć 
do tego, by wypełnić plan orga­
nizacyjny każdej szkoły, by

planu Jeślî  w listopadzie jiie

SZKOŁA MOBILIZUJE ^

natrafiają profesorowie na nie­
wdzięczny materiał ludzki Nie...

Zajęcia w szkole obejmują 43 
godziny' w. tygodniu. To bardzo 
dużo, więcej, aniżeli w której­

kolwiek ze szkół wałbrzyskich. 
Uczniom tego jeszcze za mało.

Ich starsi koledzy, którzy przed
techników górniczych wyruszyli 
w świat, piszą listy. Skarżą się,
trudności. Wiedza zdobyta w
dżinach zbyt szczupła. Brak im

A więc wniosek prosty. Trzeba

walczyć o poziom nauki. Ucznio-
klasie asystentów spośród naj­
zdolniejszych uczniów. Jeśli zda-
p rzy być na lekcję, prowadzi asy-

im. Pstrowskiego nauka szłd nor­
malnym trybem, chociaż nie by-
nych ani jednego nauczyciela. 
Lekcje prowadzili asystenci. 
Frekwencja słuchaczy była 100-

WIELKI DZIEŃ 
DYREKTORA NIDY

ne braki. Te listy nie pozostały 
bez echa. Pewnego dnia do gabi-
delegacja uczniów.

— Chcemy więcej nauki Chce­
my nowych przedmiotów, dodat­
kowych godzin zajęć, uńlezbęd-

P Projekt uczniów analizowano 
wielokrotnie. Trudno było dopa-
błędów. ą Większość postulatów

uwzględniono. Dziś już elektro­
technika górnicza obejmuje 11 
godzin w tygodniu, zamiast — jak

— To3 był mój wielki dzień — 
mówi dyrektor Nida, wspomina­
jąc o inicjatywie uczniów. 
NAJMŁODSI SĄ ZDECYDOWANI 

O tych wielkich sprawach mó­
wi się nie tylko w drugiej czy 
pierwszej licealnej. Nie! Poważ­
nie dyskutują nad problemami
klasy górniczej technikum. Nie 
wszyscy byli na dole. Kopalnię
ale wiedzą, że pracaP zwiąże ich
Dziś urzeka ich olbrzymie koło 
kopalnianej windy i potężne 
cielska kompresorów, ale jutro 
u rzeknie ich twarda ściana wę­
gla.

Trochę boją się tej pracy na
ziemi nad głową może wydać się 
niejednemu zbyt solidnym da­
chem. Są Jednak zdecydowaoL
nie ruszy, żadna fabryka — mó­
wi Maks Goldstein, 14-letnl syn 
Introligatora z Kamiennej Góry.

nigdy brakować.
Henryk Kusza Jest dzieckiem

pod Ostrowiem Wielkopolskim
nie żyje. Matce jest ciężko na go-

dzle wszędzie elektryczność, będą 
motory, lżej będzie pracować na
błyszczą mu zapałem podobnie 
Jak Kramerowi, gdy mów „ro­
biłem młotkiem odbudowy"...

Marian Stemar.

jgtr.y
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Poezja Majakowskiego 1 wzoru­
jącego się na nim Kinanowa^swo

luoji? \vojny i socjalistycznego

Poeta rewolucję łączy nierozer 
walnie z sylwetką Lenina.
„Setką

pubernii
w mózgu swoim scalił, 

dźwigał z półtora
miliarda

W V waiyl na szali, 
by go nad ranem zbudzić!
Do wszystkichI

Do wszystkich!
Do wszystkich

frontów
od krwi pijanych,

ugiętych od trudu

bogaczom oddanych —
Ziemia chłopom!
Pokój ludziom!
Chleb gU>dnyml

(Majakowski: „Włodzimiera!

Kto z nas nie zna na pamięć 
tych słów Majakowskiego:
„Partio i Lenin

bliźnięta — bracia — 
kogo bardzie)

matka - historia ceni? 
Mówimy — Lenin,

mówimy — partia,

nia szybko cały świat. W ślad za 
salwą „Aurory" przerażają ka­
pitalistów wszelkich nacji, za­
chwycają robotników wszystkich 
krajów osiągnięcia wielkich sta­
linowskich pięciolatek — posiew 
Październikowej Rewolucji:
„A przy wysokim — daleko — 
Słychać pieiii nową, szturmówkę 
Pieśń — eksplozjami grzmiącą 
Pieśń — jak radosne tycie na

My świat 
walka skruszym...

„Bezymieuski: „Dntepfostroj")
Różne były rocznice Rewolucji 

Październikowej Były radosne,
chów ludzkich, szumiące gwarem 
tysięcy na Placu Czerwonym w 
Moskwie i równymi, spokojnymi, 
mocnymi strofami poetów. Były 
inne, tragiczne, poważne, jak ta

kańców Moskwy: „Towarzysze! W 
ciężkich warunkacń wypada nam 
obchodzić dziś 24 rocznicę rewo­
lucji październikowej. „Czy poe-
clwnie, ona stała się pieśnią ca­

Człowiek w  sztuce radzieckiej

S ztuka, oparta na realizmie 
socjalistycznym w miej­
sce kolorowych plam, 

bezdusznych i bezmyślnych 
manekinów z okresu forma­
lizmu wprowadziła z powrotem 
pełnego człowieka do plastyki.

Człowiek, który w wielkiej 
sztuce greckiej czy renesanso­
wej dominował w swym pełnym 
fizycznej krasy człowieczeń­
stwie, który w sztuce wielkich 
realistów cierpi i walczy, roz­
płynął się w powietrzu i bar­
wach, w impresjonistycznych 
feeriach kolorystycznych. W 
postimpresjonizmie stał się 
tylko plan,lą barwną. W ekstra­
wagancjach ekspresjonizmu i 
kubizmu zatraca w ogóle swo­
ją ludzką postać.

Dziś następuje znowu pełny 
renesans człowieka w plastyce, 
w sztuce odrodzonego realiz­
mu, a w realizmie socjalistycz­
nym czfowiek staje się central­
nym zagadnieniem sztuki. So­
cjalistyczny realizm wprowa­
dza do sztuki człouńeka nowe­
go — człowieka pracy w ak­
tywnym stosunku do otaczają­
cej _ go rzeczywistości, w dzia­
łaniu. Chłop i robotnik, dzia­
łacz społeczny i  polityczny,

i żołnierz — oto nowi bohate­
rowie plastycznych koncepcji. 
Gechuje te postacie dynamizm  
i rewolucyjny heroizm, wielka 
siła energii, która emanuje z 
każdej postaci.

Te nowe przemiany przynio­
sła Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa, która zrewolucjo­
nizowała i kulturę. Nowa sztu­
ka radziecka rychło wyzwala 
się z ciążących z początku na 
niej tendencji formalistycz- 
nych. Zdąża stopniowo' i kon­
sekwentnie do pełnego realiz­
mu, który staje się odzwier­
ciedleniem głębokich przemian 
rewolucyjnych i aktywnego 
udziału w tych procesach no­
wego człoioieka radzieckie­
go, reprezentującego nową 
ideologię — Proletariat, zwy­
cięską klasę.

Właściwy kierunek naucza­
nia w szkołach artystycznych 
ułatwia młodym plastykom ra­
dzieckim opanowanie rzemiosła 
artystycznego i przygotowuje 
ich do wypełnienia wszystkich 
nowych zadań. Ścisły i precy­
zyjny rysunek to podstawa 
wykształcenia artystycznego.

Przypatrzmy się dziełom 
starych mistrzów, którzy z vńr-

łego bohatersko walczącego a»,

„Starganych wiród bitew

rne chylił nikomu do nóg

— pisze Simonow, a w innym
wierszu dodaje
... „że to zwycięstwo ciężko
I te mężny byt. Tym większa

W 26 rocznicę Rewolucji Pai. 
dziemikowej, w roku 1943 pisa! 
Leon Pasternak:
„Przemijały wciąż w bojach 
lata pracy, betonu ł stali 
wyście bili się i budowali.
Dziś nie pleśni. Potężne armaty 
grzmią w zwycięską, radziecką
pomnąc bój o Carycyn sprzed laty. 
stalingradzkie się bronią ulice..."

Poeci polscy, żołnierze Dywizji 
Kościuszkowskiej, dołączyli swój 
głos do głosów poetów radziec­
kich. Walka, która toczyła się, 
miała na celu nie tylko obronę 
zdobyczy Wielkiej Rewolucji -
obronę godności i wolności czło­
wieka. Nie mogło w niej zabra­
knąć rewolucyjnej poezji żadnego

„Kiedy odwojowujesz ruiny 
i  zgliszcza 

Gdy ziemia się od warstwy 
spiekłe} krwi oczyszcza. 

Pozdrawiam Ciebie, Armio Gro2»,

Wybawlcielko Świata! Wichuro

Wsłuchuję się w gromowy rytm
Wielbię upór żołnierzy i mądroSt
Padam, śmiertelnym z Tobą 

stopiony porywem,
Z każdym zwycięstwem Twoim 

na nowo się zrywam... 
(Szenwald: „Czerwona Armia")

Poeci polcy nie tylko „rzucali 
kwiaty na tor rewolucji", Jak to 
czynił Gałczyński. Rewolucyjna 
poezja polska brała 1 bierze czyn­
ny udział w przebudowie świata, 
w walce o wolność, w walce o 
pokój, pomna swoich wielkich 
tradycji.  ̂  ̂ ^
kończona. Poezja rewolucyjna na­
wiązuje dziś — zarówno w Związ­
ku Radzieckim, Jak 1 w Polsce, 
do klasycznych tradycji, przy­
biera się w narodową formę, obca 
wszelkim wpływom kosmopolity­
zmu. I walczy. Tak, Jak w sztur­
mie na Pałac Zimowy — pierw­
sze gniazdo reakcji — Jest siostrą: 
rewolucji, przewodniczką mas.

Walka nie jest skończona. Nie 
Jest i nie będzie zakończona tak 
długo, aż tęsknoty klas uciska­
nych całego świata nie doczekają 
się realizacji, aż nie ucichnie 
ostatni głos zbrodni 1 nienawiści.' 
„Walka trwa. Lecz nie dla słausy. 
Dla ważniejszej, większej sprawy: 
Aby ludzie mosrli żyć/"

(Twardowski: „Przeprawa")-

tuozowską prawie swobodą ry­
sują człowieka, a * jaką łatwo­
ścią komponują wiełofigurow« 
obrazy. Ileż w tym mistrzom• 
skiej umiejętności i opanowa­
nia rysunku. Z jakimi trud­
nościami zaś walczą dziś i bo­
rykają się nieraz młodzi P&j 
stycy, którym szkoła nie dała 
należytych podstaw rysunko-J 
wych. S tają obecnie nieprzy 
gotowani do poważnych zadań. 
Iluż z nich nie zdoła ich wy­
pełnić. Stąd też wynikają zd(- , 
cydowane reformy w naszyto ■ 
szkolnictwie artystycznym  «<* 
wzór szkół i metod radzicclachĄ 

Załączone reprodukcje obra- 
zów młodych plastyków ra­
dzieckich są wymownym przD" j 
kładem, jak widzi i jak przed­
stawia nowych ludzi młoda 
sztuka radziecka. Pełne mocy • 
energii jakiegoś swoistego 
roizmu postacie wiele nam mó­
wią o tym, czym jest tam czło­
wiek i jaka jego rola w rewo­
lucyjnych przemianach. Cechu? ■ 
je tych nowych bohatera* 
wielka sita wyrazu przy foWm 
noczesnej prostocie. Rewolt* 
cyjny człowiek radziecki 
się centralnym zagadnieniem 
w plastyce radzieckiej. (nav>)

A. E. Archipow — „ Praczki*

A. Abdulajew — Portret bohatera socjalistycznej pracy Na- 
zarali Nijazowa

W. Efanów  — Portret zastępcy sekretarza komsomołskiej 
organizacji METROSTROJA T. K. Rożkowej.

Wielka Rewolucja Pażdziemi 
kowa odbiła się potężnym 
echem w literaturze całe­
go świata. We wszystkich 

Językach sławili Ją poeci 1 pisa­
rze, Jako wydarzenie, nie znające 
precedensu w dziejach ludzkości: 
stała się ona prawdziwym na­
tchnieniem narodów. Jeśli poezja 
— w myśl utartych dotąd kano­
nów — ma być zwierciadłem, od­
bijającym życie człowieka, dni 
rewolucyjne uskrzydliły Ją 1 ka­
lały wybiec naprzód, wyprzedzić 
życie. W latach osiemdziesiątych 
osiemnastego stulecia Marsylian- 
ka stała się pieśnią, wyrażającą 
tęsknotę 1 zapał rewolucyjny pro 
letarlatu francuskiego. W roku 
1917 zrodziła się w salwie „Auro­
ry" 1 dymach Piotrograd poezja 
równie silna 1 równie nieśmiertel

„Im bardziej oddala się od nas
sze staje się znaczenie rewolucji 
proletariackiej w Rosji" — pisał 
Lenin. Każdy listopad budził no­
we wspomnienia, każda rocznica 
Rewolucji przynosiła nowe dzie­
ła prozaiczne i poetyckie. Pleja­
dę poetów rewolucyjnych Zwiąż
kowski. Poświęcają swoje strofy 
Rewolucji Kirsanow, Swietłow,
Rosji. Pisali o niej poeci polscy, 
niemieccy, angielscy. . włoscy: 
wiersze o rewolucji krążyły po 
całej Europie, wyklinane przez
przez robotników. Nie znajdowały 
chętnych nakładców, zawzięły się
Jów kapitalistycznych. Wiersz
darem rewolucji. P̂oezja wypeł-

Nie był to Oki es w ruchu poe­
tyckim, sprzyjający poezji maso-
cyjńej. Pod pojęciem „rewolucjo-
zjl europejskiej zupełnie co in­
nego. „Rewolucyjne" Wiersze bur

swego rozwoju, przejawiając się

stawały wiersze - dziwolągi, zbu 
dowane z oderwanych sylab, nie 
posiadających żadnego znaczenia, 
a naśladujących gaworzenie , nie-

mierały manifesty różnych poe­
tyckich grup. z których każda 
zwiastowała nadejście nowego 
mesjasza. Powstawały „poezje"

dzy wielkich miast, wiersze, w 
których forma graficzna stanowi­
ła cechę najważniejszą, w któ-
klego miasta przesłaniały czło-

lucyjną", bo zrodzona w gło­
wach kawiarnianych poetów — 
miała rzekomo przynieść przewrót

Czego przejawem był ekspresjo 
nizm i futuryzm w poezji lat dwu

Ojcem chrzestnym był mu 
zmierzch kapitalizmu, matką 
sprzeczności kapitalistycznego

nfcz^^tanęu^wobec11 niebywałej 
nędzy. Ruchy rewolucyjne stłu-
europejskich połączonymi siłami
klej socjaldemokracji. Europa

garstki wyzyskiwaczy, którzy do-
swego szczytu Jaka Ideologia mog 
ła powstać w głowach burzazyj- 
nych filozofów’ Jaka mogła pow 
stać poezja będąca tej ideologii 
najwymowniejszym wyrazem? Mo 
gła powstać Ideologia zniechęcenia
łych form, ideologia jak najdal­
szej ucieczki od życia, od rzeczy
1 lęku. Młodzi bourgeois wszy-
mundur żołnierza, znaleźli się w

wartościowym światkiem. Świat 
był zbyt ponury i zły. aby prze-
gruzach wielkiej, klasycznej poe­
zji, powstały, jak niedonoszony

gnijący kapitalizm.
Kosmopolityczne wpływy eks- 

presjonizmu sięgają także do 
Związku Radzieckiego, który do­
piero zaczyna budować swoją ba­
zę ekonomiczną i swoją kulturę:

ź® imponuje mu „rewolucjonista"

„rewolucyjną" działalność zakoń 
czyi, Jako żołnierz włoskich, fa­
szystowskich dywizji pod Stalin­
gradem. Wydaje się w owym cza­
sie, że kraj, który buduje nowy 
ustrój, budować musł także od 
podstaw, od nowa poezję. Zarów­
no Jednak Majakowski, Jak 1 ca­
łe pokolenie poetyckie młodego 
Związku wydobywa się spod wpły 
wów kosmopolitycznych, rozpada 
się grupa „Left". Radzieckie bu­
downictwo, Ideologia, Partia ode­
grały tu olbrzymią rolę w tworze 
nlu świadomości poezji proleta-

Tematem wierszy Majakowskie­
go staje się Wielka Rewolucja Paź 
dziernikowa staje się Jej Wódz 
i Twórca — Lenin.

Wiersze, awangardowe 1 nowa­
torskie w formie, przynosiły rów­
nie rewolucyjną treść. Zamknięta 
w nich została cała prężność 1 dy­
namika nowego, socjalistycznego 
budownictwa. — Wielkość epoki.
gactwo środków artystycznej eks­
presji przejrzystość myśli, mobi­
lizacyjne 1 dydaktyczne walory — 
cechowały rewolucyjną poezję

strzostwem formy:

oczy gwiazdozbiorów,

ciągną bataliony.
A  w Smolnym,

znaczą szpilkami

Majakowski: „D o b r z e“) 
„Salwy „Aurory", sygnał rewo 

lucji, brzmią w wierszach Maja-
„A potem

poprzez miasto

Aurorowych kanonad.
I oto

ledwo
odgłosów gra

przebrzmiała
groina I zła — 

nad cytadelą
podniósł się

blask,
powstania

umowny
Naprzódl

(Majakowski: „Dobrze")

z wiatrem przyszedł
dżdżysty listopad.
zawisła jak młot,

w oczy przenika. 
Słychać — może daleki grzmot

(Kirsanow: „Towarzysz Marks")
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Realistyczne tradycje malarstwa rosyjskiego

W pierwszej połowie 19-go 
■wieku sztuka w Rosji bazuje 
jeszcze na 2 grupach społecz­
nych: przeżyty, kosmopolitycz­
ny klasycyzm związany jest z 
dworem carskim i nieliczną 
grupą magnackich „mecena­
sów". Powstający zaś realizm 
daje początek narodowej sztu­
ce rosyjskiej w oparciu o sze­
rokie, ekonomicznie upośledzo­
ne warstwy drobnomieszczań­
stwa i chłopstwa. Historia ma 
larstwa rosyjskiego 19-go wie­
ku to historia wyzwalania się 
z tradycji klasycyzmu i for­
mowania realistycznego malar 
stwa narodowego, któremu do 
piero pod koniec wieku za­
grożą nowe, importowane z za 
chodu kierunki.

Narodowa odrębność sztuki 
rosyjskiej najsilniej wyraziła 
się w malarstwie. Już w dzie­
łach malarzy rosyjskich 18-go 
wieku dadzą się wyśledzić pew 
ne skłonności do realizmu, jed­
nakże dopiero wiek następny 
daje Rosji pierwszych realistów 
na większą skalę. Z grupy 
malarzy, pozostających pod u- 
rokiem włoskiego eklektyzmu 
wyróżnia sie A. Iwanow. Re­
ligijna naogół tematyka obra­
zów tego artysty, związana z 
Jego wieloletnimi usiłowaniami 
odrodzenia malarstwa religij­
nego, nie przeszkodziła mu w 
ujmowaniu opracowywanych 
tematów metodą realizmu, o- 
partą o sumienną obserwację, 
studium natury 1 model* * je-

« r r  poeiątiaeh 19 wiekn 
W  sztuka rosyjska scho-

dzi * udeptanych ście- 
, ,, malarstwa zachodnio 
Alpejskiego, po których kro-
* !L wytrwale od czasów Pio- 
i Wielkiego. Kosmopolitycz- 

sztuka popierana przez
i kościół zaczyna powoli 

Ttepcwać miejsca sztuce 
.„Jpi związanej z szerszymi 
S a m i  społecznymi i prze 
g S e e j  dzięki temu odręb-

narodowe cechy.
Czynnikiem umożliwiającym 

„tuce rosyjskiej samodzielny 
Lwói jest realizm. Działają- 
f !;  pierwszej połowie 19 wie 
i '  artyści rosyjscy chcą i po­
trafił) dać w swych dziełach 
•rswdziwy obraz życia społe- 
Lństwa w jego najistotniej- 
Bjch przejawach. Dostrzega- 
& jego sprzeczności i bogatą 
^stępowa treść, wiążą z wy­
razistą czytelną i oryginalną 
formą artystyczną o szerokim 
'sasięgu społecznym. Ten do­
niosły przełom w sztuce rosyj- 
jkiej, który dokonuje się przez 

Wystąpienie tendencji reali­
stycznych powstał w wyniku 
fcurzliwyeh przemian w życiu 
gospodarczym, społecznym i
łnlturalnym Europy na prze­
łomie dwóch wieków. We
pwcji, w której narastające 
imrzeczńości ekonomiczne do­

prowadziły z końcem wieku
18-go do przewarstwienia spo­
łecznego, burząc feudalną hie­
rarchię stanową,* realizm wy- 
etępuje także w twórczości
tzerega artystów. Podobnie w 
fenych krajach europejskich 
lierunek ten znajduje w tym 
czasie mniej lub więcej zwo­
lenników, nigdzie jednak nie 
jochodzi on do takiego zna­
czenia, jak w zacofanej gospo- 
fcrrao Kosji.

go bogactwem mimiki i gestu. 
Studia Iwanowa nad światłem 
wyprzedzają znacznie niektó­
re osiągnięcia impresjonistów 
(zmarł w roku 1858), nigdy jed 
nak nie posunęły się do im­
presjonistycznej zjawiskowo­
ści w przedstawianiu przed­
miotu.

skiego, przy swoim realizmie, 
nie pozbawione są znamionu­
jącego jego epokę rysu roman­
tyzmu.

Realistyczny kierunek re­
prezentują w pierwszej poło­
wie 19-go wieku także A. G. 
Wenecjanow i P . Fiedotow.

Plony

dzo szybkim tempie rozwijać 
kapitalistyczny przemysł i li­
kwidować przeżytki feudaliz- 
mu. Zarówno rozwój malar­
stwa, jak i literatury tego o- 
kresu łączą się nierozdzielnie 
z działalnością wielkich kryty­
ków i estetyków rosyjskich: 
Bielińskiego, Czernyszewskie- 
go i Dobrolubowa. W latach 
40-tych — Bieliński, a w na­
stępnych dziesięcioleciach Czer 
nyszewski i Bobrolubow swoi­
mi artykułami i rozprawami 
torują drogę postępowej sztu­
ce, zwalczając hasło „sztuka 
dla sztuki" i żądając sztuki 
dla ludu. Służąc swym piórem 
młodej sztuce czerpali trzej 
wielcy krytycy z jej doświad­
czeń materiał, który uogólnio­
ny w teoretycznych rozważa­
niach stał się podstawą mate- 
rialistycznej1 estetyki.

Manifestacyjne wystąpienie 
z petersburskiej Akademii w 
roku 1863 grupy młodych ma­
larzy nie było więc jakimś im­
pulsywnym kaprysem zniechęć 
conej akademicką nudą mło­
dzieży. Ta młodzież, w znacz­
nej części już mieszczańskie­
go pochodzenia, wyciągnęła tyl 
ko praktyczne wnioski z este­
tyki Czernyszewskiego i zachę 
eona przykładem W. Pierowa 
z zapałem zabrała się do two­
rzenia sztuki niezależnej od 
francuskich i włoskich wzo-

W. Pierow, wykształcony w 
nowo założonej moskiewskiej 
szkole plastycznej, jest pierw­
szym malarzem rosyjskim 
świadomie wprowadzającym do 
swej sztuki program materia- 
listycznej estetyki.

Grupa 14-tu malarzy, „de­
zerterów" z Petersburskiej 
Akademii stworzyła wspólną 
pracownię na wzór rosyjskich 
rzemieślników i szybko zdoby­
ła popularność i zamówienia. 
Ten zespół okazał się wpraw­
dzie nietrwały ale już w kilka 
la t później zmienił swój skład, 
poszerzył program ideologicz­
ny i tworząc towarzystwo wę­
drownych wystaw przyjął na­
zwę „Towariszczest-vo piere- 
dwiżnych chudożestwiennych 
wystawok“, w skrócie „piere- 
dwiżniki". Celem towarzystwa 
było zbliżenie sztuki do spo­
łeczeństwa przez urządzanie 
wystaw wędrownych W YSfcnyćh 
miastach Rosji. W zakresie 
twórczości artystycznej kon­
tynuowano hasło sztuki naro­
dowej wyzwolonej z wpływów 
obcych i nasyconej aktualną 
treśeią społeczną. Najczynniej- 
szymi członkami tej grupy 
stali się: Kożuchin, Kramskoj, 
Makowski, popularny przez 
swe obrazy z wojen napoleoń­
skich W, Wereszczagin i N. 
Karstkin twórca cyklu 
z życia górników donieckich. 
Nieco później dołączył się do

RYSZA RD  SK A ŁA

Agoń!
Ognia!

Tak rodziła się przyjaźń.

Porucznik Zawada miał orła na hełmie
a gwiazdę —
miał lejtnant Machonin.

Na murach Reichstagu wykwitły dwie flagi: 
czerwona

'.aneuszah

1 białcczerwona. 

...Niezwyciężona,
która nas wiodłaś przez boje zwycięskie 
p przez Wisłę I Nysę i Odrę.
Patrz:
Czarny górnik rąbie czarne złoto.
Wieś pokryta przędzą elektrycznej sieci. 
Na kutrze powraca z polskiego Bałtyku 
rybak.
Kombajny zsypują pszenicę 
wyrosłą na morzu zaoranych miedz.

„>Jere<!w5inik6w“ W. Surikow,
■wybitny przedstawiciel realiz­
mu w malarstwie historycznym 
oraz największy malarz rosyj­
ski I. Riepin (nr. 1844, zm. 
1930). Wszechstronna twór­
czość Riepina stanowi ukoro­
nowanie realistycznych dążeń 
19 wieku Był on bystrym ob­
serwatorem i w tematyce 
swych obrazów uwzględnił 
■wszystkie niemal przejawy ro­
syjskiego życia, dając najpeł­
niejszy i najprawdziwszy obraz 
społeczeństwa rosyjskiego. 
Riepin pozostawił szereg świe­
tnych portretów i całą, galerię 
typów ludowych -w scenach 
rodzajowych i historycznych 
odtwarzanych z niezrównaną 
trafnością charakterystyki twa 
rzy, oczu, gestykulacji wska­
zującą na sumienne studia po­
przedzające każdy obraz. Wła­
ściwa Riepinowi skłonność d» 
kolorystycznego wzbogacania 
obrazu została w jego twór­
czości w sposób szczęśliwy ze­
spolona z realistycznym pro­
gramem „pieredwiżnikow" da­
jąc takie obrazy jak „Żaparcż- 
cy“, czy „Bułhacy“, z którymi 
pod względem siły wyrazu i u- 
miejętności ukazania najgłęb­
szych przeżyć duchowych, tyl­
ko obrazy Matejki można po­
równać.

W ostatnich latach 19-go 
wieku sztuka rosyjska odstę­
puje niejednokrotnie od pro­
gramu „pieredwiżnikow". Na­
wet talent tej miary co Riepin, 
traci na pewien czas ślady re­
alizmu i choć nie zrywa z gru­
pą „pieredwiżnikow", nie wa­
ha się przecież przystąpić d» 
propagującego kult formy ma­
larskiej „Miru iskusstwa*'. Po­
dobne niezdecydowanie wyka­
zuje Lewitan, jeden z najwy­
bitniejszych pejzażystów ro­
syjskich. Do impresjonizmu 
skłaniają się także: S. Koro- 
win, członek grupy „pieredwiż­
nikow" i K. Sierow, uczeń Rie­
pina, świetny portrecista, któ­
ry w cyklu portretów odtwo­
rzył całą prawie eooke przed­
rewolucyjną. Niektóre jego por 
trety  dają doskonałą charak­
terystykę całej klasy społecz­
nej. Techniką impresjonizmu 
posługuje się do wyrażania po 
stępowych treści A. Archipow, 
przedstawiający plenerowe sce 
ny z życia pracujacych chło­
pów, kobiet, praczek.

W okresie przesilenia ?■ i -  
larstwie rosyjskim u sc!.-.Iku
19-go i w pierwszych latach
20-go wieku teoretycy raz jesz 
cze sta ją  w obronie realizmu^ 
A tak .na  pozycje realizmu, 
stąpił po zorganizowaniu przez 
kilku zależnych od „mecenatu" 
arystokracji artystów związku 
„Mir iskusstwa" (świat sztu­
ki). Związek ten programowo 
nawiązuje do przebrzmiałego 
akademizmu i najmodniejsze­
go impresjonizmu, podejmuiąc 
ideologiczną walkę z realiz­
mem. Obronę realizmu w sztu­
ce, rozpoczętą przez Piecha no­
wa kontynuuje Lenin. Lenin 
najpierw w artykułach praso­
wych, DÓźniej zaś w rozora- 
wie „Materializm a empirio­
krytycyzm" tworzy podstawy 
filozoficzne realizmu w sztu­
ce. Przytłumiony formalistycz- 
nymi kierunkami uzyskał rea­
lizm pełną swobodę rozwoju 
dooiero po Rewolucji Paździer­
nikowej, a w ostatnich l«t»fh 
stał się panujacym kierunki*)# 
w malarstwie Związku Radziee

Dzisiejszy realizm sztuki ra­
dzieckiej różni się jednak od 
realizmu 19-to wiecznego za­
sadniczo. Jest to już realizm 
socjalistyczny, kierunek który 
nie tylko — jak krytyczny re­
alizm 19-go wieku — prawdzi­
wie odtwarza życ e w jego roz 
woju, ale ponadto formuje to 
życie i  wybiega w przyszłość 
wsl^zując perspektywy roz­
wojowe społeczeństwa socjali­
stycznego. Krytyczny realizm
19-go wieku, pierwszy kieru­
nek świadomie wiążący się z 
postępową ideologią i prote­
stujący przeciw uciskowi sta­
nowi cenną tradycję malar­
stwa Rosyjskiego, tradycję, któ 
rej •' najwyższe osiągnięcia 
przyswaja sobie w sposób 
twórczy sztuka radziecka u- 
trzymując ciągłość rozwojową, 
konieczną dla stworzenia wiel­
kiej sztuki narodowej.

B. PIEREBIERIN
Przyjechał do Polski inżynier Machonin 
z planami dla Nowej Huty.
Na dworcu powitał go technik Zawada.

No cóż — do pracy?
K’rabotie tawariszcz!

Potężnieją plony hartowane bojem.

Genialny konstruktor
ZB IG N IEW  G R O TO W SKI

genialny konstruktor Jeff roz­
wiązał wreszcie problem sztu­
cznego człowieka. To co było 
tylko wymysłem literackiej 
fantazji, staje się dziś rzeczy­
wistością.

W tym momencie na salą 
wszedł mężczyzna o stalowym 
obliczu.

— Czoło ma miedziane — 
objaśniał teraz konstruktor 
Jeff — masowy wyrób tych 
robotów podniesie kurs akcji 
kopalń miedzi.

Sztywny dżentelmen do­
szedł do wolnego krzesła 1 u- 
siadł na nim.

— Serce ma niezwykle wy* 
trzy małe, gdyż jest to serce z 
kamienia, z doskonałego gra­
nitu amerykańskiego. Nerwy 
ma stalowe.

— A co ten robot może wy­
konywać? — pytali dziennl-

— Wszystko, co mu każe­
my — odpowiedział Jeff. — 
Wstań, zwrócił się do robota. 
Robot sztywnym ruchem 
powstał z krzesła.

Znana nowojorska firma 
konstrukcyjna Smith 
and Co — zaangażowa­

ła nowego współpracownika, 
nazwiskiem Jeff.

Jeff zabrał się ochoczo do 
pracy. Zamknął się w pra­
cowni i kreślił plany nowej, 
niezwykle skomplikowanej 
maszyny. Jedynie dyrektor 
firmy był wtajemniczony w 
plany nowego współpracow­
nika. Odbywali tajne narady 
1 długo dyskutowali nad no­
wą maszyną, która miała być 
rewelacją nad rewelacjami.

Następnie po wykonaniu! 
dokładnych planów przystą­
piono do konstrukcji. Zaanga­
żowano mechaników, którzy 
zobowiązali się do zachowa­
nia jak największej tajemni­
cy.

Wreszcie po kilku miesią­
cach wytężonej pracy i wielu 
próbach maszyna konstrukto­
ra  Jeffa była gotowa.

— Możemy zwołać konfe­
rencję prasową — zadecydo­
wał szef firmy Smith and Co.

Rozesłano zaproszenia do 
redakcji dzieników, o któ­
rych wiedziano, że nie są na­
strojone „antyamerykańsko". 
Następnie zaproszono rów­
nież przedstawiciela filmu 1 
radia, aby doniosły w ynala- 
*ek konstruktora Je ffa  zna­
lazł swe echo w eterze 1 swój 
obraz na ekranach amery­
kańskich.

Wreszcie nadszedł oczeki­
wany w naprężeniu dzień. 
Wśród niebywałego napięcia' 
dyrektor firmy Smith and Ca 
otworzył zebranie.

— Panowie — zwrócił się 
szef firmy do licznie zebranej 
„śmietanki" dziennikarstwa 
amerykańskiego — mam za­
szczyt przedstawić wam naj­
większy cud świata. Oto nasz

Pewnego dnia tnumrzysz Pastuchów, przewodniczący ob­
wodowego komitetu wykonawczego pojechał obejrzeć 

B  nowawybiidowane osiedle robotnicze na skraju miasta.
Piękne, jasno otynkowane domy x małymi balkonami ra- 

■iomły jego poczucie estetyki. Ale nagle wzrok jego trafił 
m figlarnie błyszczącą w porannym słońcu kałużę.

— No tak — z niezadowoleniem zamruczał pod nosem 
Pastuchów i zwrócił się do towarzyszącego mu sekretarza. —■ 
Jak wrócimy, zadzwońcie do przewodniczącego rady miej­
skiej, niech zlikwiduje to błoto.

Przewodniczący rady miejskiej wyszedł z siebie,- gdy do­
wiedział się o szczegółach przejażdżki towarzysza Posłucho­
wa i z miejsca rzucił się na swego zastępcę.

— Czort wie, co to ma znaczyć! Budujemy pałace, asfal­
tujemy ulice i raptem  — kałuża. Przed samym domem! Dzi­
siaj jeszcze trzeba to załatwić! Pamiętajcie, że za tydzień, 
Pastuchów znowu tam pojedzie!

Nie tracąc drogocennego czasu, zastępca przewodniczą- 
tego wezwał do siebie przewodniczącego rejonowego komitetu 
wykonawczego.

— To skandal, towarzyszu Klepikow! Tylko co przewod­
niczący rady miejskiej starł mnie z powierzchni ziemi. I  za. 
wll Za wasze omyłki i  niedopatrzenia. Wszystko zrobiliście, 
« o kałuży zapomnieliście. Proszę natychmiast, bezzwłocznie• 
tlikwidować ten bałagan!

Święty gniew udzielił się również towarzyszowi Klepiko- 
woioi, co od razu odczul na własnej skórze wezwany doń kie- 
mimik rejonowego oddziału gospodarki komunalnej.

— Nie spodziewałem się czegoś takiego po tobie! — 
tśmadczył mu Klepikow. — Zmieniamy oblicze miasta, a 
tyinczasem ty pozwalasz na to, by pod oknami nowych do- 
»««; istniało błoto! Natychmiast brać się do pracy i  zetrzeć 
<f hańbiącą plamę z oblicza naszego pi-zodującego rejonu!

Kieroumik, człowiek małomówny, krótko przekazał roz- 
porządzenie technikowi budowlanemu i dodał:

— Zmobilizować transport. Działać szybko. Nie zniosę 
plam na obliczu naszego rejonu.

-Po tygodniu towarzysz Pastuchów znowu odwiedził 
toiedle i został po prostu zaskoczony zmianami: kałuża na 
mtek obfitych deszczów przekształciła się w niewielkie

— No tak — zamruczał towarzysz Pastuchów...
Wieczorem w obwodowym komitecie wykonawczym od-

™jo się zebranie poświęcone gospodarce komunalnej miasta. 
Referował przewodniczący rady miejskiej. Kiedy skończył, 
lospodarz obwodu postawił pytanie:

— A co z tą kałużą w nowym osiedluT
— Zlikwidowana! — padła kategoryczna odpowiedź, — 

" tej chwili sadzimy już drzewa.
— To dobrze. A  kto tym kierujef
— Mój zastępca, towarzysz Marków.
— Towarzyszu — zwrócił się Pastuchów do Markowa — 

V1 wy zlikwidowaliście kałużę?
Marków skromnie zaprzeczył.

- ~  To towarzysz Klepikow bezpośrednio tym  kierował.
! ̂ starał się człowiek...
'■ Klepikow natychmiast się odezwał:

— To przecież głupstwo, poleciłem to załatwić towarzy- 
m Gołubcowowi i on zaraz wcielił w życie moje wskazówki.

— Proszę, jacy u nas wszyscy skromni — nikt nie chce 
^Wpisywać sobie cudzych zasług — sarkastycznie zauważył
a-t-vh:,w. — A co wy powiecie, towarzyszu Golubcow? 

i ~  Powiem po prostu, tak jak było: wystarczyło prze­
la ć  sprau-ę technikowi Biełokryłowoioi, a on od razu 
'■Hetko zorganizował, zmobilizował transport i teraz już  

•Prnte jest załatwiona.
&elokryirOSZ? ° — zwrócił się do przewodniczącego

— Mówcie.
, — Chodzi o małą poprawkę. Otóż nie dostałem samo- 

Woiow, no i oczywiście kałuży nie mogliśmy zasypać.
— A meldowaliście o tym waszemu bezpośredniemu 

Położonemu?
— Meldowałem i to kilka razy. Ale tow anysz Golubcow 

■nie°i!'’) <lal-na to: *e wszystko wie. Więc czekałem, a on pew- 
j.- oyl roztargniony i myślał, że robota jest już wykonana.

■ 0 '^llsz ln  nieprzyjemność...
„ sali zapanowała kłopotliwa cisza. Przerwał ją  wress- 

C!C ' astnchow.
Ł  ~7 Bardzo niedobrze to wszystko wyszło. Łańcuszek bra- 
I  ^?.1}wiedzialności, ot co wyszło. A dlaczego, pytam się?t 
i  h  i i ,  nie odpowiedział na to pytanie. Bo i po co? Wszyst- 

było jasne.
tłum. Amilkar Kosiński

N a  p ó ł c e  
z  k s i ą ż k a m i

Marszak S. — Przyjemny 
dzień. Z jęz. rosyjskiego tłum. 
J. Minkiewicz. Ilustr.' H. To­
maszewski. Str. 77, zł 230.

Zbiór wierszy znakomiteg® 
poety radzieckiego, tryskają­
cych fantazją i humorem. 
Dowcipne, pełne dynamiki ilu­
stracje i świetna kompozycja 
książki czynią z niej jedną z 
najcelniejszych pozycji wydaw 
niczych, jakie się ukazały p® 
wojnie.

W pierwszej połowie 19-go 
wieku rozpoczyna także swą 
działalność artystyczną I. Aj- 
wazowski, niezrównany malarz 
morza, znający jak żaden do­
tąd artysta wszystkie jego na 
•troje. Szczególnie obrazy burz 
morskich, malowane z nadzwy­
czajnym odczuciem tematu i 
bogactwa walorów barwnych, 
zdobyły mu europejską sławę. 
Wszystkie obrazy Ajwazow-

Fiedotowi nie obca jest saty­
ra, którą widzimy wszędzie 
tam, gdzie przedstawia on sce 
ny * życia' burżuazji Moskwy 
1 Petersburga.

Największe nasilenie realiz­
mu daje się zauważyć w sztu­
ce rosyjskiej już w pierw­
szych latach drugiej połowy
19-go wieku, a więc w tym cza 
sie kiedy Rosja zaczyna w bar-

— Podnieś rękę! Robot pod­
niósł rękę.

— Wspaniale — wołali 
dzienikarze — oto jest wzo­
rowy typ obywatela amery­
kańskiego.

— Tak, jest dość posłuszny 
— przyznał się skromnie 
J e f t  —

Dziennikarze otoczyli ko­
łem genialnego konstruktora.

— Od jak dawna pan pra­
cuje nad tym wynalazkiem, 
czym się pan dawniej zajmo­
wał?

— Och.„ odpowiedział je­
szcze skromniej niż poprzed­
nio Jeff — od pięciu lat 
jestem urzędnikiem ONZ i 
przyglądałem się, jak odbywa 
się głosowanie. To cała ta ­
jemnica mego powodzenia. 
Po prostu jestem tylko na-« 
śladowcą.

Titfurają i łacif móu/ctf

M IECZYSŁA W  ZLAT

Samokrytyka,Krytyk«
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lepiej będzie mogło walczyć o 
pokój. A ja pragnę pokoju dla
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200 cennych eksponatów
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guście, a usta trochę za duże, ale cóż to za dobra dziewczyna!... 
Gdyby tak trochę więcej rozumu... No, ale rozum, panie Wo­
kulski, przychodzi kobietom dopiero około trzydziestego roku... 
J a  sama, kiedy byłam w wieku Kasi, byłam głupiutka jak 
kanarek...

Kochałam się w moim dzisiejszym mężu!...
Już za trzecią wizytą pani Małgorzata przyjęła nas w szla­

froczku (był to bardzo ładny szlafroczek, obszyty koronkami), 
a  na czwartą ja  wcale nie zostałem zaproszony, tylko Stach. 
Nie wiem, dalibóg, o czym gadali. To przecie jest pewne, że 
Stach wracał do domu coraz więcej znudzony narzekając, że mu 
jbaba cza3 zabiera, a znowu pani Małgorzata tłomaczyła mężowi, 
że ten Wokulski jest bardzo głupi i że niemało jeszcze musi. 
napracować się, nim go wyswata.

— Pracuj, kochanie' pracuj nad nim — zachęcał ją  mąż — 
bo szkoda dziewczyny, no i Wokulskiego. Strach pomyśleć, że 
taki porządny chłopak, który, tyle lat był subiektem, który może 
odziedziczyć sklep po Hopferze, chce zmarnować się w uniwer­
sytecie. Tfy!...

Utwierdzona w dobrych postanowieniach pani Jasiowa ja t 
nie tylko w wieczór zapraszała Wokulskiego na herbatę, na którą 
oń po największej części nie chodził, ale jeszcze sama nieraz 
zbiegała do mego pokoju, troskliwie wypytując Stacha, czy ńie

jest chory i dziwiąc się, że się jeszcze nie kochał, on, prawie

i i i i i i s i i

człowiekowi fak Wokulski... Potem dodała, że jej mąż jes^podTy, 
że Wokulski jest podły, że wszyscy mężczyźni są podli i nareszcie 
na mojej własnej kanapie dostała spazmów.

Sceny takie powtarzały się przez kilka dni z rzędu i nie 
wiem, do czego by doszło, gdyby nie położył im kresu jeden z naj­
dziwaczniejszych wypadków, jakie widziałem.

Pewnego razu zaprosił Machalski mnie i Wokulskiego do 
siebie na wieczór.

Poszliśmy tam dobrze po dziewiątej i gdzieżby, jeżeli nie do 
jego ulubionej piwnicy, w której przy migotaniu trzech łojowych 
świeczek zobaczyłem kilkanaście osób, a między nimi pana Leona. 
Nigdy chyba nie zapomnę gromady tych, po największej części 
młodych twarzy, które ukazywały się na tle czarnych ścian 
piwnicy, wyglądały spoza okutych beczek albo rozpływały się 
w ciemności.

Ponieważ gościnny 'Machalski już na schodach przyjął nas 
ogromnymi kielichami wina (i to wcale dobrego), a mnie wziął 
w szczególną opiekę, muszę więc przyznać, że od razu zaszu­
m i 0 w głowie, a w kilka minut później byłem kompletnie 
‘zabity. Usiadłem więc z dala od. uczty, w głębokiej framudze 
'dńflóm9" ^  półj'a;w!e' przypatrywałem się współbiesi»-

Co się tam działo, dobrze nie wiem, bo najdziksze fantazje

-  Więc nikt nie zdecyduje ‘się na próbę?... -  krzykn|

- i  *  iSpojrzałem. Przy dogorywającej świeczce stał WokuWjjl
Wino Machalskiego było tak mocne, że w tej chwili •  

łem przytomność. ;
Po uczcie w'piwnicy, Stach przez kilka dni nie pokazał 

w mieszkaniu. Nareszcie przyszedł — w cudzej odziezy, zm  
wany, ale z zadartą głową. Wtedy pierwszy raz uslys® 
w jego głosie jakiś twardy ton, który do dziś dnia robi »i J 
kre wrażenie.

Od tej pory zupełnie zmienił tryb życia. Swój balon 
trakiem rzucił w kąt, gdzie go niebawem zasnuła pajęcjS 
butlę do robienia gazów oddał stróżowi na wodę, do 
nawet nie zaglądał. I tak leżały skarbnice ludzkiej mj)®” 
jedne na półce, inne na stole, jedne zamknięte, inne otwarte, * 
tymczasem...

Niekiedy po parę dni nie bywał w domu, nawet na 
to znowu wpadał z wieczora i w odzieniu rzucał się na n,eP'j' 
łóżko. Czasami, zamiast niego, przychodziło kilku nieznany® 
panów, którzy nocowali na kanapce, na łóżku Stacha, na#* 
moim własnym, nie tylko nie dziękując mi, ale nawet nie n» ' 
•jak się nazywają i w jakiej branży pracują? A znowu 
indziej zjawiał się sam Stach i siedział w pokoju parę 
zajęcia, rozdrażniony, ciągle nadsłuchujący jak kochąnCf.1. . 
przyszedł na schadzkę z mężatką, lecz zamiast niej spodztf® 
zobaczyć męża. (Ciąg dalszy nastW'

Btr. 8 . SŁO W O

Z  Wrocławskiej Fabryki Wodomierzy

Nowa norma Stanisławy Organisty
nie w hali W szumie motorów 
nie zorientował się o co jej cho-

„Pragnę wnieść swój wkład do

n

ny dobiega końca, tak, iż nieba-
S I - 1 w
mówi ''kustosz ^ p t n Ś ' ^

1 *
p l S I l S

S S S
i i —

Odpowiedzi redakcji

tej potrawy. Mim? słusznych* 

F̂r. Dąbrowski. W Waszej spal

przystanku atramwajowym 2̂, 15, 
tychmiast po ukazaniu się notatki

I l l B l I
dżinach rannych Jak^ godiilal

Instytucie odpowgadnią

f f l l l
Etykietka

Przykry figieB elektrowni

1 leży ukarać! * ° *U J

Nasza czytelniczką ob. M. R., 
zamieszkała przy ul. Niemcewi-

szkaniu licznik. Kiedy po sze-

platy nie doszł’o.M ^  t0 fl° ** 
Listy nie zostały p o ^



[życia L Z S -ó w
Celem uczczenia 33 rocznicy 
liliifli Rewolucji Paidzierniko- 
* Ludowy Zespół Sporto- 
ftn® liceum Rolniczym w Bie 
jJjie zorganizował zawody

rngmm zawodów obejmował 
„limie z karabinku sportowe- 
biegi sztafetowe, pokazy gim- 
Ityki zespołowej oraz pokazy
l amiach brało udział ponad 
«H>. (N)

^^rejestrowanych zostało o- 
itnio J» nowych sekcji narciar­
ek -  Ludowych Zespołów Spor 
iigch Dolnego Śląska.
ŚKkctach tych rozpoczęto pro 
pKnic treningów (zaprawy), ce

Mminacyjnych zawodów, ja-

K  Polski LSZ, które odbędą 
^Kdniach od 1 do 15 stycznia 

foku w Karkonoszach. (N)

ttgorocznych marszach „Szła 
-Zwycięstw" liczny udział 
Itortowcy z Ludowych Ze- 
ź&portowych,

S S S S T f SK zdobyło normy do SPO. 
piecie Lubań 70 osób.
<i$cej sportowców wiejskich 
tmialo w powiacie jelenio- 
6 -  bo bż 625. 
tynktacji ogólnej dobrze wy 
tlZS-y z Janowic, Siedlę- 
^leszowa ł Jeżowa. (N)

My kurs dla organizatorów 
Will imprez sportowych. 
wsie tym przeszkolonych 
nie około SO organizatorów 
i  Ludowych Zespołów Spor 
y Jeleniej córy. Jawora, 
a, Kamiennej Góry, Zloto- 

|)Wbrzycha ł Lubania.

(Kując powzięte zobowiąza-

Ifól sportowy z Pawłowic 
tli załotył koło, Towarzyst-

V sportowcy wiejscy wpi- 
t? gremialnie na członków

te-»Wa^organizow lni^Z  
i gminach kół TPPR. (N)

iom unśkaiy
W# lekcji szachowe] AZS za

!•*? 6 bm. o godz. 18,30 w 
*R»«bu Studenta przy ulicy

j ł w  lekcji piłki nożnej AZS  

ĤjjTWloj/ższycJi zebrań jest

Meldunki młodzieży miast i wsi
przekażq sztafety
na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju
Sheffield (Anglia) —**11 Światowy

la postępowa ludzkość.
podsumuje wspaniale osiągnięcia 
światowego ruchu obrońców po­
koju, na czele którego stoi kraj 
zwycięskiego Socjalizmu, Związek
skuteczniejsze formy dalszej 
wspólnej walki narodów o pokój.

n  Światowy Kongres Pokoju i 33

nych, mających przyśpieszyć reall 
zację Planu 6-letniego.

W całym kraju odbywają się

Zobowiązanie
sekcji sportowej 
W r .  O Z B

Sekcja Sportowa Wrocław­
skiego O.Z.B., na zebraniu w 
dniu 2 bm. biorąc pod uwagę 
epokowe znaczenie SS-ej rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, której sport lu­
dowy zawdzięcza swój szybki 
rozwój, uchwala: . .

Do końca roku 1951 rozjeż­
dżać na mecze bokserskie kl. B 
i A pociągiem pośpiesznym kia 
są III, a nie — jak dotychczas 
— klasą II.

Realizacja zobowiązania po­
zwoli zmniejszyć wydatki klu­
bów prowincjonalnych, a pie­
niądze te będą mogły być wy­
korzystane dla rozwoju sportu 
pięściarskiego wśród szerokich 
mas młodzieży.

Równocześnie Sekcja Spor­
towa wzywa Sekcję Spraw Sę­
dziowskich i Sekcję Wyszkole­
niową do podjęcia identyczne­
go zobowiązania.

Masowe biegi 
na przełaj

Celem przygotowania spor­
towców do zimowej sparta­
kiady, .oraz dalszego popula- 
ryzowanią imprez masowych 
wśród członków kół i klubów

sportowycn, zrzeszenia zwią­
zkowe prezprowadzają maso­
we biegi na przełaj.

Są one przeprowadzane w 
konkurencjach indywidual­
nych i zespołowych, zarówno 
mężczyzn, jak i kobiet.

Biegi odbywają się na dy­
stansach: dla kobiet 1.200- m 
juniorów: 2.000 m, seniorów: 
3.000 i 6.000 m. (N).

^Domagamy sią potępienia inter- 
sprawy miłujących wolność naro-

nia wszelkiej propagandy wojen­
nej i zaniechania militaryzacji 
Niemiec zachodnich przez anglo-

Żądania te wyrażają dążenia 
całego naszego społeczeństwa. 
Młodzież polska aktywnie uczest-

By podkreślić udział młodzieży 
w ogólnopolskim ruchu obrońców 
pokoju, ZMP wspólnie z Zrzesze­
niami Sportowymi organizuje szta

nych zobowiązaniach na , cześć
Jących Polski.

Sztafeta ‘zostanie zorganizowana 
na szczeblu gminnym, powiato-

wtoneZ™?zygot^an?a ^ r ó d  dol­
nośląskich kiubów i kół sporto­
wych Szczególnie uroczyście
ska z Ludowych Zespołów Spor­
towych, która w ramach sztafety

swoich kilkuletnich osiągnięć.
osiągnięcia te. są naprawdę 

wspaniałe. Wzrosła liczba człon­

ków LZS-ów Powstały liczne eta 
diony i obiekty sportowe.

JAKI BĘDZIE PRZEBIEG 
SZTAFETY 

W dniu 7 bm. wszystkie koła 
ZMP i Ludowych Zespołóŵ  Spor-

ogólne zebrania młodzieży i star-
W godz. 16—18-tej nastąpi prze­

bieg" sztafety z kół l zakładów 
pracy do gminy, gdzie o godz. 
18-tej odbędzie się masówka z u- 
dzialem miejscowego społeczeń­
stwa. Po masówce zostanie spo­
rządzony zbiorowy meldunek

do miast .'powiatowych. Czas star­
tu sztafety należy obliczyć tak, 
by przybyła ona do ustalonego 
miejsca na godz. 17-tą. Forma 
sztafety winna być uzależniona 
od warunków terenowych i odle-
leży zorganizować sztafety biego-
przy większych odległościach szta

sztafety powiatowe wyruszą do 
Wrocławia, tak, by przybyły do 
miasta na godz. 17tą.
fety wojewódzkiej będzie’ trasa 
do stolicy. (Bil)

Sportowcy IZS-ów  złożą hołd
pam ięci bohaterskich żołnierzy 
Armii Radzieckiej i H A rmii W. P.

gant, która przebiegać będzie 
przez główne arterie Wrocła­
wia na cmentarz żołnierzy ra ­
dzieckich.

W dniu 11 bm. odbędzie się 
,. Zgorzelcu wielka manife­
stacja ku czci poległych" żoł­
nierzy Armii Radzieckiej i II 
Armii Wojska Polskiego w 
czasie forsowania Nysy Łu­
życkiej.

Liczny udział w manifesta­
cji weźmie młodzież wiejska 
z Ludowych Zespołów Sporto­
wych.

Z trzynastu LZS-ów przy­
jadą do Zgorzelca delegacje, 
aby złożyć1 łiołd pamięci Gene­
rała Świerczewskiego oraz bo­
haterskich żołnierzy obu ar­
mii. Do pochodu dołączą się 
również sportowcy miejsc o- .
wych robotniczych klubów i 
kół sportowych oraz całe spo­
łeczeństwo.

Po uroczystościach delega­
cja Ludowych Zespołów Sporr 
towych przywiezie do Wroc­
ławia urnę z ziemią pobraną 
z miejsc bohaterskich walk. Po 
nadto przywiezie ona ze sobą 
meldunki o wykonaniu powzię­
tych przez społeczeństwo Zigo- 
rzelca zobowiązaniach na 
cześć 33-ej rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

W zorganizowanej we Wro­
cławiu Sztafecie Gigant weź­
mie udział nie tylko delegacja 
LZS-ów z powiatu zgorzelec­
kiego, ale również delegacje z 
całego Dolnego śląska.-

Spodziewany jest przyjazd 
190 sportowców wiejskich z 
Trzebnicy, środjf Śląskiej, Ole­
śnicy, Oławy, Strzelina i Ząb-

Młodzież Ludowych Zespo­
łów Sportowych włączy się w 
dniu 12 bm. do Sztafety Gi-

KaSendarzyk im prez
PIŁKA NOŻNA:

O mistrzostwo kl. A:
Godz. 11-ta: Związkowiec

Wrocław — Związkowiec Jele­
nia Góra ( stadion Pilcźyce).

Godż. 14-ta: Kolejarz —
Ogniwo (Stadion na Niskich 
Łąkach).
KOSZYKÓWKA:
■ 0  mistrzostwo kl. A:

Godz. 11-ta: Legia — Zwiąż 
kowiec (sala OSP).
ZAPASY:

O mistrzostwo Ligi:
Godz. 18-ta: Stal Poznań — 

Pafawag (Domek klubowy Pa- 
fawagu, ul. B. Pollaka).

Nowi d zia łacze  — lepsza praca

Zmiany w składzie Rady Okręgowej
Z S  Kolejarz -  gw arancjq rozwoju

Praca Rady Okręgowej — Zrze-

gwarantuje planowy podział pra-

WKKF-u usunięto wszystkich sta 
zywali się aktywną pracą i na Ich

Chcąc bąrfziej powiązać pracę

O gólnopolsk i turniej 
szachowy
w  Gdańsku

W świetlicy TPPR we Wrze 
szczu rozpoczął się ogólnopol­
ski turniej szachowy.

W 1 rundzie padły następują  
ce wyniki: Gniot Szczecin — 
Kołomecki Olsztyn — 1:0. Dre 
szer Gdańsk — Litmanowicz 
Warszawa — 1 :0. Kryształów 
ski Kraków — Grynfeld War­
szawa — 1:0. Szapiel Byd­
goszcz — Łuczynowicz Szcze­
cin — remis. Turniej trwa w 
dalszym ciągu.

P od zia ł na grupy  
w b ok sersk ich  k l.A  i 6

Na podstawie ostatniego lo­
sowania. ustalono grupy roz­
grywkowe mistrzostw pię­
ściarskich Dolnego Śląska w 
klasach A i B.

Kl. A. Grupa I. — Stal 
Pafawag Ib Wr., Budowlani 
Wr., Włókniarz Nowa Ruda, 
Włókniarz Dzierżoniów i Bu­
dowlani Jel. Góra.

Grupa II. — Ogniwo Ib 
Wr., Kolejarz Wr., Spójnia 
Ziębice, Górnik Biały Kamień 
i Włókniarz Legnica.

Kl. B. Grupa I. — Włók­
niarz Wr., Gwardia Ib Wr., 
Unia Brzeg Dolny, Związko­
wiec Oleśnica, Stał Psie Pole.

Grupa II. — Włókniarz 
Wałbrzych, Włókniarz. Głu­
szyca, Związkowiec Jawor, 
Włókniarz TSielawa, Włók­
niarz Boguszów, Stal Świdni­
ca i Kolejar? Ib Świdnica. 
Mistrzostwa obu klas rozpo-, 
czną się w dniu 12 bm. (Bil).

Obóz instruktorów  
łyżwiarstwa 
i hokeja

W dniu 3 bm. nastąpiło w Ka-

toZw  lyżwiar”^ 5 i hoUcja. k j

6 "iczą * pody W ero wnic't w™ sta- 
wej.

Rady ze wszystkimi dolnośląski* 
ml kolami sportowymi ZS Koief. 
Jarz postanowiono, że każdy czlo 
nek zarządu okręgowego otiłymĄ 
pod opiekę kilka kół 1 klubów 
W ten sposób praca nabierze 
machu 1 będzie pod stałą kontro* 
lą.

Dużą pomocą w pracy Jest za-* 
angażowanie na Instruktorów d* 
kręgowych zrzeszenia absolwent 
tów WSWF, Sucheńskiego i Fed&t 
ka. Oprócz pracy na teirehia kol 
wrocławskich, obaj będą częsty 
lustrować koła i kluby prowincjo

Zarząd Okręgowy ZS KoleJarS 
rozpoczął Już przygotowania ofją 
nizacyjne do eliminacji do wieli 
kiej Spartakiady zimowej.

W Karpaczu, lub w Szklar* 
skiej Porębie projektowany 
obóz dla dolnośląskich łyżwiarzy, 
narciarzy 1 hokeistów. (Bil)

W  o d p o w i e d z i
na apel Ogniwa
nowa sekcja 
gimnastyczna

Apel młodej sekcji gimna­
stycznej wrocławskiego Ogni­
wa nie minął bez echa. Przed 
paroma dniami przy Kola 
Sportowym wrocławskich 
Warsztatów Mechanicznych 
Nadodrze powstała druga w 
naszym mieście sekcja gim­
nastyczna.

Nowoutworzona sekcja ma 
■wielkie perspektywy rozwo­
ju, gdyż większość członków 
koła rekrutuje się spośród 
młodzieży miejscowej Szkoły 
Zawodowej.

Młodzi adepci gimnastyki 
otrzymają wkrótce całkowity 
sprzęt sportowy, który umo­
żliwi rozpoczęcie racjonalnej

Instruktorem sekcji został 
mianowany absolwent WSWF, 
Fedak. (Bil).

. Czołowy siatkarz wrocławskieV 
go AZS-u T. Maliszewski 

w akcji.

0G Ł 0 S 2 E K IA  DROBHE
WEŁNY BIELSKIE
uraz samodziały pole­
cają w dużym wyborze 
BRACIA FALIŃSCY

SYPIALNIĘ, różne me- 
sprźedam,C Sępol no,3 ̂ Dy-

ZGUBY____

UNIEWAŻNIAM zagubio- 
cji przedpolKirowęj.^wy* 
ski K̂łodzko na nazwisko

LOKALE

SZUKAM pokoju u.mebio 
wanego małego w Śród­
mieściu. Oterty.. Słowo 
Polskie" ..Wanda1'. 6710

WOLNE POSADY
POTRZEBNA pomoc . do­
mowa. Referencje kónie-
Piastowska' 34 m. 6. ^

Czytajcie
„ S Ł O W O ”

A.KOPTIAIET/A

Tłumaczyła Zofia Łapicka

leczorem Iwan znów przyszedł. Przyniósł ciasteczka, cu- 
E  ow°ce. Siedział długo, pieszcząc wzrokiem wychudłą 
. zony. Olga przeważnie milczała. Słodyczami obdzieliła 
łore y*a tak Przygnębiona, że nie mogła nic pizelknąć. 

ułożywszy się ostrożnie na boku, patrzyła w okna, na 
wyrzeźbione przez mróz i posrebrzone księżycowym 

S™ -,f1'na ustaliła się już widocznie, wszystko jest białe 
S ’ b;ałą ciszą samotnie wędruje wąski księżyc. Srebrna 

zawieszona była pomiędzy oknem a łóżkiem szpitalnym, 
ała 01Sa- Wystarczy, wyciągnąć rękę a można 

■ Ale nieuchwytna księżycowa sieć prześlizguje się
i’ ,zimnym światłem po dłoniach. Olga chce ją schwycić, 

b!et j jak dziecko, które się bawi, słucha szeptu
S  Płynącego z pobliskiego końca pokoju. Ktoś nie może 

Wiele ludzi nie może zasnąć w tym ogromnym domu 
7®#*! zamarzniętymi oknami; dokuczają im różne bóle...

i  7
hNo, pani już świetnie wygląda! W każdym- razie dużo 
li"  r i®Wa Pawa, układając na nocnej szafce paczki i pa- 

— Tu są biszkopty, tu czekolada, ą to od Igora, owoce 
W cukrze. Był dzisiaj osobowym autem... Specjalnie 

£““0 szofera do Ukamczanu po słodycze dla dzieci... cóż, 
osjią. Muszą mieć słodycze. W ogóle przyjemnie, jeśli 

nie odmawiać. Dzieciństwo nie powtarza się 
$yciu... .Złote czasy! — Pawa umilkła na chwilę, 

S  własną, niezbyt ciekawą młodość. — Landelli zjadł

od razu prawie kilo czekolady. Musiałam dać mu potem rycy­
ny — trajkotała odłamuiąc kawałeczek gruszki i kładąc ją do 
ust. — To w ogóle chłopiec z dziwnymi upodobaniami; wszystko 
bije, łamie, ale ma charakter, słowo daję! Jak nie chce czegoś 
zrobić,_ to żadna siła nie zmusi go do tego. A Kamilka to praw­
dziwa ‘kokietka, całymi godzinami sterczy przed lustrem. Ale 
też ma dziwne narowy... też wszystko psuje. Dlaczego źle się 
ze wszystkim obchodzą? Ja uważam, że to skutek niechęci do 
własności prywatnej! — dodała Pawa czując smutną konieczność 
usprawiedliwienia postępków swoich dzieci.

— Też coś! — odrzekła Olga, którą zaczynało drażnić gada­
nie przyjaciółki:

— Zadziwiający człowiek z tego Igora! — ciągnęła dalej 
Pawa wpatrując się w surowie oczy Olgi. — Taki jest bezradny 
w życiu, taki bezinteresowny! Przywiózł tyle nowin z Ukam­
czanu! — przypomniała sobie nagle. — Mówią, że lada dzień 
Niemcy wtargną do Anglii. Podobno na brzegu rzeki La Manche...

— Kanału — poprawiła Olga.
— Tak, na brzegu Kanału... wszystko jest już przygotowa­

ne. Niemcy .zbili trzy tysiące tratew, letóre będą łączyć po sześć. 
Potem pokroją je płytami pancernymi. W ten sposób przewiozą 
na angielski brzeg piechotę i czołgi, a z góry samoloty, samo­
loty... T j powinno być diabelnie piękne! Słowo' daję! Czekają 
tylko na odpowiednią pogodę; żeby była mgła i spokojne morze. 
Strasznie bym chciała być nad morzem! żeby tak pojechać do 
Soczi! Ach, Soczi, Soczi! Tam jeszcze teraz kwitną róże!... Tak, 
byłabym zapomniała... Tu są słodkie migdały, to... Aha, teraz 
najważniejsze! — spostrzegła się Pawa wyjmując spod szpital­
nego fartueha, narzuconego na sukienkę, modną skórzaną torebkę 
w fałdki, z błyszczącym zamkiem. ■ _

Pawa tak długo przewracała-leżące w torebce papiery, że 
Olga miała chęć wyrwać jej torebkę z rąk i zobaczyć, o co idzie. 
„Jaki to głupi zwyczaj, wystawiać na próbę czyjąś, cierpli­
wość!" — pomyślała ze złością.

— Zabroniła, mi pani wspominać o nim — rzekła Pawa 
patrząc na Olgę z ciekawością. Ładne dołeczki ukazały się na 
jej pulchnych policzkach.: — Dzisiaj zaryzykowałam i przyjęłam 
polecenie dlatego, że idzie tu  nie tylko o osobiste sympatie. 
Prosi, żeby powinszować pani gorąco...

— Czego? — zapytała oschle Olga odwracając oczy.
— Powodzenia na polu literackim — nie powiedział mi do­

kładnie, o co idzie, więc sama mu poradzłam... aby pani przyjęła 
ten list... — tłumaczyła wesoło Pawa znalazłszy wreszcie, szu­
kaną kopertę. — Tu jest wycinek z jednej ze stołecznych gazet... 
nie krytyka, lecz fragment pani reportażu, przedrukowany 
z miesięcznika :— wygadała się jednak Pawa obserwując twarz 
Olgi. — Wydrukowali, pani artykuł w Moskwie... Czy zdaje sobie 
pani sprawę, co-, to znaczy ? To znaczy, że nazwisko pani stało 
się głośno w całym kraju!

4 — Ależ nie — odpowiedziała Olga ze szczerym niezadowo­
leniem i strachem. — Po co tyle przesady 1

Chwyciła kopertę, schowała ją na piersi pod kołdrę, przy­
cisnęła dłonią jak gdyby w obawie, że koperta zniknie, i zam­
knęła oczy z osłabienia i wzburzenia.

Gdy Pawa odeszła, Olga wyjęła kopertę i otworzyła ją 
ostrożnie. Serce waliło jak miot.

„Jestem niezmiernie szczęśliwy, że mogę panią ucieszyć — 
pisał Taiwrow. — Wnioskując z odsyłacza w gazecie, miesięcznik 
wydrukował reportaż w całości. Gazeta poszczególne fragmenty, 
ale zrobiono to umiejętnie i bez żadnych zmian redakcyjnych. 
I to właśnie lepiej niż artykuł- krytyczny świadczy o powodzeniu 
reportażu. Życzę pani sukcesów w dalszej pracy.

Oddany pani, 
jej B. Tawrow."

— Oddany mi, mój Tawrow! — szepnęła Olga.
- Schowała mały arkusik papieru pod kołdrę, tuż przy szyi, 
tracąc dech, nie wiadomo czemu: czy‘ dlatego, że łaskotał ją
papier, czy z powodu kilku słów wtrąconych w rzeczowy ton 
listu. Potem spojrzała na wycinek z gazety.

I znów załomotało, jej serce, gdy zobaczyła swoje nazwi<= 
sko, wydrukowane tłustym drukiem pod ̂  szesciu szpaltami 
stego gazetowego składu. Uspokoiła się i przeczytała reportaż, 

6 6  (C iw  dalszy nastąpi)
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ĉzysta akademia
portowców

czci 33 roczn icy
Rewolucji
•aździernikowej
,.,.m uczczenia 33 rocznl- 
Wielkiej Rewolucji Paź- 

LnJkowej, Woj. Kom. Kult. 
S i e j  wraz z Wydz. K. F.

0RZZ i Wyższą Szkołą 
Ł  Fizycznego, organizuje 
.dniu G bm. o godz. 18-tej 

Dwmi Kultury przy ul. 
sowieckiej uroczystą afea- 
„lę, na którą zaprasza 
flstkich wrocławskich 
Jttowców. (N).
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HANDLOWE

STARE filmy — błony 
każdą ilość .kupię. ’ Zgło­
szenia: Stefan Starczew­
ski, Sosnowiec, Miero-

SPRZEDAM warsztat

„Słowo Polskie" pod

S półdzieln ia
„jedność
Łowiecka*'

m iS Ł O W O

S K w o m M b m m
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Szczarza

Chcemy wiedzieć
Gdyby zapytać przeciętnego 

,Wrocławianina, co dotychczas od 
budowano we Wrocławiu i co bę-
łiudo.vane w najbliższej przyszło- 
wypadku^ kilka budynków bar­
to. Tymczasem w ciągu ostatnich
Planie Sześcioletnim przewiduje 
się jeszcze więcej, o pianach 
ty eh wiedzą jednak tylko zain­
teresowane instytucje i zapewne 
Miejski Urząd Planowania. 

Wydaje się, że jednak nie jest

?y pokazać je szerokim masom
Warszawy dostępne są przecież 
dla każdego mieszkańca stolicy a 
szczegółowo zaznajomił się on * 
nimi na specjalnie urządoznej

Dziwimy się, że o urządzeniu

terlału chyba jest dość, a jak
ciekawego. Nie ulega wątpliwo­
ści, że wystawa cieszyłaby się po 
wodzeniem, gdyż każdy wrocła-
miasto będzie wyglądało w naj­
bliższej przyszłości.

Zagadnieniem tym, naszym

WROCŁAW^
Komisarze Spisu Powszechnego

zb ierajg wstępne wiadomości od 25  listopada
Narodowy Spis Powszechny, 

który przeprowadzony zostanie 
w dniu 3 grudnia br., obejmie: 
1) spis ludności, 2) spis miesz­
kań zamieszkałych wraz z ich 
uzbrojeniem w instalacje, 3) 
spis zamieszkałych nieruchomo 
ści, 4) spis inwentarza gospo­
darskiego żywego u osób i in­
stytucji, nie posiadających gospo 
darstw rolnych, 5) spis wszy­
stkich gospodarstw rolnych.

Spis powinien być dokonany 
zupełnie, to znaczy żaden obiekt 
nie może być pominięty, albo 
też spisany dwukrotnie. Ponad 
to spis musi być dokonany zgod 
nie z prawdą, ściśle, dokładnie, 
w sposób odpowiadający prze­
pisom spisowym. Dlatego też 
nieprawdziwe dane w jakimś ob 
wodzie spisowym automatycz­
nie stworzą komplikacje w ca-

Należyte przeprowadzenie spi 
su zależy przede wszystkim od

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
„Pracownicy Państwowej 

Opery we Wrocławiu dla 
uczczenia II Światowego 
Kongresu Obrońców Poko­
ju, organizują w niedzielę 
5 listopada o godzinie 
11-tej w sali kina Śląsk 

„WIELKI KONCERT 
SYMFONICZNY" 

t  udziałem Orkiestry Pań­
stwowej Opery we Wro­
cławiu oraz wybitnych dy­
rygentów i solistów". — 
Wstęp bezpłatny.

a Uroczysta akademia poświę­
cona 33 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, zorganizowana dla 
załogi Miejskiego Przedsiębior­
stwa Rozbiórkowego, odbędzie

I okazji wykonania przez Pzało-

18.30 w świetlicy przy ul. Ofiar 
Oświęcirfiskich 17.

■ Rozpoczęcie roku szkolnego 
tv Państwowym Ośrodku Szkole­
nia Handlowego przy ul. Ko­
ściuszki 20, odbędzie się dziś o
i  ■ W Związku Spółdzielni Pracy

cja Miesiąca Pogłębiania Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.

muszą być podane ceny w no­
ży przekreślić, a na cenniku u- 
mieścić podpis i pieczęć firmo­
wą. Tabelę przeliczeń sprzedają

litecnnikl X roku 1948/40 t lat po­
przednich muszą zgłosić się do 
dziekanatu najpóźniej 1* listo­
pada, aby nie stracić praw do 
zdawania egzaminu dyplomowe­
go.

■ Poradnia przeciwalkoholowa
przy ul Gdańskiej 2̂ (koniec No
porad w godzinach 17 — 19.
wygłosi pogadankę mgr M. Zgó- 
rzewskl w dnia 6 bm. o godz. 
14.30. Pogadanka odbędzie się w 
sali internatu WPUM przy ul. 
Klecińskiej 10.

B W notatce wcz«ajszej o „ru 
szającym z kopyta'1- na Rynku 
tramwaju napisano, że był to 
tramwaj linii 71. Oczywiście non­
sens; chodziło o „siódemkę".

dzierżawę ogródków przydomo-

nie 15 groszy (ciągłe błędy przy 
przeliczaniach!). Co do umów 
dzierżawnych na ogródki przy­
domowe w latach 1951 1 1652, na 
które już wpłacono należność — 
to umowy te również można już 
odbierać u poszczególnych admi-

H Na zapytanie, dlaczego nie 
wymieniono tablicy z rozkładem 
jazdy przed gmachem Dworca 
Głównego, pośpieszamy z odpo-
budynku dworca.

ORZZ interw eniuje
w  za k ła d a c h  pracy

' Z chwilą rozpoczęcia akcji 
wymiany pieniędzy ORZZ 
uruchomiła szeroki aktyw 
związkowy, liczący ponad 4 
tys. ludzi w  celu kontroli 
przebiegu w ypłat i sporządza­
nych list wyrównawczych we 
.wszystkich zakładach pracy, 
a także w celu kontroli punk­
tów  zaopatrzenia w artykuły 
pierwszej potrzeby.

Komisje działały na tere­
nie całego województwa i by­
ły w ścisłym kontakcie z Pre­
zydium ORZZ, które kiero­
wało pracami komisji. Pre­
zydium działało na podsta­
wie dypozycji KW PZPR i 
iWoj. Rady Narodowej.

Zlustrowano kilkaset skle­
pów we Wrocławiu i na te- 
,renie województwa, zaradza-

Komunikat
N arodow ego Banku 

Polskiego
Narodowy Bank Polski zawlada

Wrocławia t-ylko następujące

r 2) Bank Rzemiosła i Handlu,
3) Bank Komunalny, ul. Zam-
4) Bank Rolny, Rynek 33/34

' 5) Bank Inwestycyjny, Plac Ko
Sciuszki 4/5
Krasińskiego7 9. - V'

7) Urząd Pocztowy nr 2, ul. Ma 
lachowskiego 7

8) Urząd Pocztowy nr 3, ul. 
Rzeźnicza

• 9) Urząd Pocztowy nr 14, ul.
Powstańców SI. 134 

10) Urząd Pocztowy nr 17, ulica

jąc wielu niedociągnięciom. 
Wypadki jawnego wyzysku 
robotników lub średnio i ma­
łorolnych chłopów przez ży­
wioły spekulanckie były na­
tychmiast przez trójki kon­
trolne ujawniane.

Indywidualne wypadki in­
terwencji robotników w spra­
wie wyrównań płacy, w  zwią­
zku ze złym komentowaniem 
ustawy, ORZZ załatwia na­
tychmiast przez wystosowanie 
odpowiednich pism do zakła­
dów pracy.

samych mieszkańców, którzy o- 
bowiązani sa do udzielania wy­
czerpujących i prawdziwych 
informacji na pytania stawiane 
przez komisarzy spisowych. Dla 
tego też obowiązkiem każdego 
obywatela jest współdziałanie
dzielanie im jak najdalej idącej 
pomocy.

Na pytania komisarzy sipiso- 
wych obowiązani są odpowia­
dać: 1) osoby zajmujące w
swoim imieniu mieszkanie lub 
kierownik gospodarstwa domo­
wego oraz domownicy, 2) oso­
by zarządzające gospodarstwem 
zbiorowym lub zarządzające

nieruchomością, albo gospodar­
stwem rolnym.

Już od dnia 25 bm. komisa­
rze spisowi będą zbierać po­
trzebne dla spisu dane. Miesz­
kańcy są obowiązani do udzie­
lania im wszelkich niezbędnych 
informacji. Dane te służyć będą 
wyłącznie dla celów statystycz-
’ Należy oczekiwać, że każdy 

obywatel świadomy znaczenia, 
j aiki Spis N arodowy ma dla cało 
kształtu naszej gospodarki na­
rodowej, przyjdzie z potnocą ko 
misairzom spisowym w ich trud 
nym zadaniu i ułatwi spełnienie 
obowiąAu obywatelskiego, (tt)

Na 33 rocznicę Rewolucji Październikowti 
Zobowiązania zakładów pracy
Dla uczczenia rocznicy r e ­

wolucji Październikowej praco 
wnicy szpitala klinicznego 
N r 1 zobowiązują się wy­
posaży2 świetlicę na terenie 
klinik w kompletne urządzenie 
wraz ze Sceną oraz zorganizo­
wać masowe szkolenie ideolegi 
czne i wziąć w nim udział.

Kierownictwo szpitala św. Je 
rzego, przy czynnym współu­
dziale całego personelu, posze­
rzy oddzifj: ’ ginekologiczno-po­
łożniczy o 62 łóżka. Lekarze 
poza godzinami pracy przeba­
dają cały personel.

Robotnicy - instalatorzy Pań 
stwowego Szpit. Nr. 5 (Boni­
fratrów) zobowiązali się przed 
terminowo wykonać roboty in­
stalacyjne na terenie szpitala 
i  zaoszczędzić przez to 7.800 zł.

Pracownicy pozostałych dzia 
łów zobowiązali się przepraco­
wać 1054 godzin bezpłatnie, co 
da w sumie 2.685 zł oszczędno­
ści.

G I M  buduje własng siedzibę

Gmach przy ul. Curie-Skłodowskiej
jest pośpiesznie remontowany

Główny Instytut Mecha- 
nicany w Polsce został powo­
łany celem prowadzenia prac 
naukowo badawczych dla po­
trzeb przemysłu. Praca In­
stytutu polega na długofalo­
wych badaniach, związanych 
z rozwojem przemysłu, oraz 
doraźnej pomocy fabrykom 
metalowym.

Wrocławska  Delegatura

GIM powstała w  zeszłym ro­
ku i mieści się na razie w 
gmachu Politechniki, korzy­
stając z miejscowych sił nau­
kowych oraz urządzeń spe­
cjalnych. Posiada ona 4 od­
działy, zajmujące się bada­
niem poszczególnych dziedzin 
mechaniki. Są to tzw. insty­
tuty specjalne: obrabiarek i 
narzędzi, metaloznawstwa i

R a sz  b i lo n  — z kuprora ik lu
czyli stopu miedzi z niklem

Na pytanie co to jest kupro 
nikiel, szczegółowej odpowie­
dzi mogą udzielić fachowcy, 
technolodzy. Niewątpliwie jed­
nak każdego zainteresuje wia­
domość, że nasz bilon, który po 
tylu latach znów zadźwięczał 
w naszych kieszeniach, w mo­
netach 10, 20-groszowych i mo 
netach jednozłotowych, zrobio 
ny jest z kuproniklu. Jest to 
stop miedzi z niklem, tw ard­
szy od miedzi i od niklu, odpór 
ny na działanie kwasu siarko­
wego, zasad i temperatury do 
800 stopni.

Zawartość niklu w tym sto­
pie waha się od 15 do 33 proc. 
Niejednokrotnie stop tego ro­
dzaju zawiera domieszki in­

nych .metali. Kupronikiel, z 
którego sporządzono nasze mo 
nety, zawiera 25 proc. niklu i 
75 proc. miedzi, dlatego też 
monety mają połysk srebrzy­
sto - żółtawy.

Monety 1 i 2 groszowe są 
wykonane z aluminium z do­
mieszką cynku i miedzi. Jak 
już wszyscy stwierdziliśmy, są 
one bardzo lekkie. (—)

Zagadnienie l ik iin r  Ratusza
i przylegaiqcych d o  niego budynków

Prace budowlane przy Ratu­
szu zbliżają się ku końcowi. Po 
zostaje do wykończenia ściana 
zachodnia, która odremontowa­
na będzie w najbliższych 
dniach, oraz otynkowanie przy­
legającego do Ratusza budynku 
(od ul. Sukiennice). Prace rzez 
biftrskie, jak podawaliśmy, będą 
wykonywane w specjalnie urzą 
dzonej pracowni przez całą zi­
mę, zaś osadzenie fragmentów 
rzeźbiarskich nastąpi z końcem 
marca przyszłego roku.
! Okazuje się. ie  wobec konie­
czności przeprowadzenia wielu 
robót dodatkowych, które wy­
łoniły się dopiero w trakcie prac 
>vnK.:,tivwrh. v— •w lv  m s no 
czątkowo na remont Ratusza su 
ma jest niewystarczająca, komi 
tet odbudowy, po opracowaniu 
dodatkowego preliminarza," wy­
stąpi do Rady Państwa z pety­
cją o przyznanie dodatkowych 
kredytów, które zamykać się be 
dą w sumie około 210.000 zł.

Wobec faktu, że projektowa­
ny gmach pod siedzibę Prezy­
dium MRN przy Placu Domini 
kańskim nie pomieści wszyst­
kich biur Prezydium, już obec­
nie rozważa się projekt umiesz-

obróbki plastycznej, techniki 
cieplnej i konstrukcji mecha-

Ponieważ pomieszczenia w 
Politechnice są szczupłe w 
porównaniu z potrzebami
GIM, przydzielono tej insty­
tucji olbrzymi gmach przy ul. 
Curie-Skłodowskiej 55—61 i 
przyznano kredyty na odbu­
dowę. MPR przestąpiło już do 
odgruzowania terenu; gruz 
wywozi się tram wajami z 
bocznicy, która przechodzi 
tuż przed budynkiem.

W grudniu rozpocznie się 
odbudowa gmachu. Już na 
wiosnę przyszłego roku zo­
stanie oddana do dyspozycji 
GIM lewoskrzydłowa część, 
do której zostaną przeniesione 
biura i laboratoria. Przez od­
budowanie dalszych części 
instytut otrzyma pomieszcze­
nia na pracownie i biura kon­
strukcyjne.

Posiadanie własnego bu­
dynku stwarza dla wrocław­
skiego GIM olbrzymie możli­
wości rozwojowe, (ker).

Miejski Ośrodek Zdrowi, 
Legnicy zobowiązuje sję J 
czyć stałą opieką lekarski J 
gienistyczną zespół Paw 
Ludwikowo. (HK) 4 

Pracownicy szewsko - 
teryjnej spółdzielni im. ou 
wykonali do dnia 1 ijsJ j  
plan roczny w 112 ptocB 
związku z wysokim przefo. 
niem planu rocznego, p* 
dalsze zobowiązania produ].

Teatry
KAMERALNY, godz. 19 -  rj 

komyślna siostra".
MŁODEGO WIDZA — nieojij
V KONCERT SYMFONICZNY' 

Wielkie Studio P. R. — Kita 
godz. 19.

W y sta w y
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA W Dom 

MENCIE", Archiwum Pafag 
we, ul. Gdyńska 2. ^

„JULIUSZ SŁOWACKI** 
um Śląskie, pl. Wojewjj 
otw. od godz. 10—15, w mata

R e p e r t u a r  k io  ,
„SLĄSK", ul. Gen. Swlen* 

skiego 67 — „Ostatni etapuj

„SCALA", ul. Mikołaja 37 -jj

„WAftSZAWA, ul. Fredry 8 
„Aleksander Matrosow" (tu

„PAWILON" — Park Kultiui 
„Muzyka 1 miłość" (radź.),] 
10,30; Filmy rysunkowe (ca 
godz. 14. 16, 18 i 20. i

„PIONIER*1, ul. Stalina 71-̂  
cięski powrót" (radź.), |
1 Ilości3’ od’ 17 Pr0gram ^

„TĘCZA**, ul. Kościuszki *11-
godz. 10 1 12; „Młodzi mJ 
rze- (radz.), godz. 14, 16, j

„FAMA" — Psie Pole, uL Boi 
wa Krzywoustego — „Spfc 
nieznany" (franc.), godz. ]}

„ROBOTNIK" — Leśnica - |

FOTOPLASTIKON. ul. 1 
gradzka 94 — „Arizona i Br 
lia", codz. od godz. 9-31.

•OGROD ZOOLOGICZNY, J 
godz. 9—19.

N o c n e  d y ż u ry  a p le i
Pod „Gwiazdą", ul. Stalina i®
Mikołaja, ul. Mikołaja 46.
OSTRE DYŻURY POGOftfl 

Szpital Kliniczny nr 3 j f l  
chir. i wewn.), szpital B^l 
(oddz. ginek.), szpital SStH 
lanek (dziec.). W

Str. 8 JŁOW O

Muzeum W ojska
o tw ie ra  p o d w o je

Muzeum Wojska Polskiego o-
swego gmachu, mieszczącego się
ul. Szewskiej). Ze względu na wie 
le cennych eksponatów, jakie 
przybyły w okresie zamknięcia, 
spodziewany jest wzrost frekwen­
cji.

dzień w godzinach 11—16,̂  prócz

Jeszcze nie wszystkie zbiory mu 
zealne będą wystawione, gdyż 
bardzo szczupły . personel nie na 
dążył z całą robotą inwantaryza 
cyjną.

czenia niektórych biur w Ra-
budynkach przyległych do Ra­
tusza. Szczegółowy plan opra­
cowywany jest obecnie przez 
MUPP i,gdy zostanie zatwier­
dzany, wówczas wyłoni się praw 
dopodobnie konieczność dalszej 
przebudowy Ratusza. (tt)

N iezw y k le
przygod y

T artarena
z

T arask on a

powieści 
A. Daudet 
Ilustracja 

tJlatowsklesro

rykiem Tarlaren zapuścił, się* u> 
szczegóły walki z drapieżcą, mó­
wił o sposobach strzelania, ścią-

— Niektórzy myśliwi — dowo­
dził — polując no lwy, używają 
kul rozpryskujących. Ja nimi

Redaktor Naczelny STANISŁAW ZIEMAK. Adres Redakcji 1 Wy­
dawnictwa: Wrocław, Oławska 10/11. Telefor.y: 51-08, 51-09, 45-13. 
Wydawca 1 druk.: Spółdz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" Wrocław

gardzę! Idąc na lwa czy panterę
bestią, ze zwykłą dubeltówką w 
ręku i bęc... bęc... pakowałem po 
jednej kult w każde ślepie.

— W każde ślepie po jednej 
kuli1 — spytał z niedowierzaniem

— Tak jest. I nie chybiłem nigdy.

Nagle powozy zatrzymały się. 
Droga stała się bardzo stroma i 
tworzyła w tym miejscu długi za­
kręt. Z powozu Tartarena wszy­
scy prawie wysiedli, ale Dolores 
została ze względu na błoto. Kie­
dy nasz alpinista, zawadziwszy o 
c<fś swym rynsztunkiem, moco-

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11—12. Redaktor 
W P°nł®dzlał“ « środy 1 piątki 12-13. -  Redakcja ręko- plsow nie zwraca i za ogłoszenia nie odpowiada. F-l-31307

wał się z przeszkodą, Dolores 
odezwała się przymilnie:

Oczywiście stary romantyk zo•
i rojąc romans dziwny i niepraw- 
dopodobny. Przysunął tlę bliżej,

ujął rączkę SI ’ *
i nagle padł na kolana, 
upojony: ^

-  Dolores, o Dolores,

Nie zdążył dokoAczi/ć *jf4 
oto w pobliżu zabrzmiał 
strzału. Jeden... drugi- »

PRENUMERATA: z przesyłką pocztową: miesięcznie 4,05Jtl ^  
Ulnie 12,15 z‘, półrocznie 24,30 zł, rocznie 48,60 zł. prenumcraKgJ 
mują: wszystkie plac. poczt, oraz PPK „Ruch". Konto

Nasz kolega, dziennikarz, ob. 
A. J  mieszka od wiosny br. przy

czynniki kompetentne i usiłują 
W lutym br. mieszkanie odwie-

że9stropy grożą zawaleniem.
W marcu br. zapewniono stros-

ciągu trzech, tygodni mieszkanie

później — jeszcze pewną sumę. 

wzbogacone o nową wygodę: na

piękna szpara, z pouHHM 
pełniąca funkcję bardzo m  
nego w lecie wentylatora.'j  

W lipcu zjawiło się 
budowlane i w piorunującyi 
pie podstemplowało 0roż<P*j
majster prowadzący robotjl 
tycznie obejrzał sufity i «l 
przekonanie, że nawet 
nie pomogą.w jesieni, przy i

czenia. Mieszkanie jeszcze nW 

deszcJT^^przyszły. PrzyjM

Historia Jsdnego mieszkania

Zbiórka
Zoiórka delegacji zakładów

na Krzykach, odbędzie się w 
Rynku jutro o godz. 14 przed 
budynkiem Towarzystwa Przy

Przejazd — własnymi środ­
kami lokomocji.


